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POZNAN, 24 stycznia.

, Nadzieje rychłego zawarcia pokoju, jakie
- długi czas z powodu zawiązania rokowań w obo- 

zie rosyjskim mamiły świat, nikną coraz więcej, 
j. Artykuł Journal de St. Peters b., wczoraj
04j streszczony w telegramie, ostrzega przed opty­

mizmem i zwala winę nie dojścia do skutku ukła­
dów na Anglią, z mieszania się Anglii naciąga­
ny czyniąc powód do dalszych operacyi militar­
nych. Depesze prywatne berlińskie ipetersburg-

99; skie, nadchodzące do Wiednia, donoszą, źe car 
miał nakazać bezzwłoczny marsz na Carogród. 

gę' Car Aleksander ma niebawem powrócić do armii,
!13J aby tryumfalny odbyć wjazd do stolicy tureckiej 
57,2 i kazać odprawić nabożeństwo prawosławne w ko- 

5855, ściele św. Zofii. Sprawdza się zatem to, co 
13»' Presse przed kilku dniami w artykule, z nie- 
° zwykłą żywością kolorytu napisanem, przepowiadała 

i gdzie wykazywała powody, dla których Moskwa, 
zgnębiwszy prawie zupełnie Turcyą, nie będzie 
się mogła powstrzymać, by nie dojść do tego 
z dawna utęsknionego celu polityki wszystkich 
swych wladzców. Ponieważ przy puszczenia Pres­
se dzisiaj sprawdzać się poczynają, nie możemy 
się powstrzymać, aby icb tu nie powtórzyć: - 

Drugim czynnikiem jest tradycyjny popęd narodu rosyj- 
742 skiego do cudnych brzegów starego Bizancyum. Pod 
651 względem strategicznym, wejście do Adryanopola połą- 
01 - czone z rozbiciem ostatnich zdolnych do oporu wojsk tu- 
45 - reckich, stanowi koniec wojny dla Rosyi. Chociażby do- 
41szła do cieśnin, \chociażby pułki kozackie poiły swe konie 

155Jw wodach źródeł środkich i biwakowały pod ich jaworami 
llbfna tym Praterze stambulskim, chociażby cesarz opuścił 

77 swój pałac zimowy, by na Atmejdanie pod kolumną bron- 
'ŚSłfcOWego węża odbyć przegląd swej gwardyi, chociażby bi- 
67#&up połowy odbył nabożeństwo w Hagin-Sofią; i wów- 
941 czas jeszcze Rosya nie może większych politycznych 
— ustępstw uzyskać, niż dziś. Marsz zaś na Carogród ścią- 

■w gnąłby na Rosyą powikłania polityczne, których doniosło­
ści w tej chwili jeszcze przewidzieć ani zmierzyć nicpodo- 

’ bna. Mamy tu na myśli powikłania nio z samą Anglią, 
,*3 która przez to naruszenie znanych warunków neutralności 
(ceIIJ angielskiej stawionych przez jej gabinet, poczułaby się 

nareszcie wyzwaną. Ale i wszystkie inne państwa euro- 
pejskie zostałyby wciągnięto w kłopot na skutek zagroże­

ni nia ich krajowców w stolicy Turcyi. Ten sam wzgląd, 
który wstrzymał zwycięzkie wojska niemieckie od zapu- 
szczenią się głębiej w paryskie morze domów przy chwi­

li lowern zajęciu tego olbrzymiego miasta, w Stambule viy- 
' stępują także i to w spotęgowanej sile. Ukazanie się Ro­

sjan w obrosłych powojem murach św. Konstantyna,
___ w ludności liczącej do miliona głów, a rozdzielonej na

mnóstwo tak pochodzeniem, jak wyznaniem różnych a pa­
łających do siebie zajadłą nienawiścią gromad, mogłoby 
wywołać walkę gorszą niż powstanie komuny, ze wszyst- 
kiemi jej okropnościami, rabunkami i morderczą wściekło-

1, śińą. Ostatni wybuch mahometańskiego fanatyzmu w ohro- 
1 nie świętych dla niego miejsc, wywarłby się najprzód na 
) I »sprzymierzeńcach-1 wchodzących wojsk chrześciańskicli, 

yTanarze, w dzielnicy ormiańskiej, w kolonii europejskiej.
■ żadne wielkie miasto europejskie nie posiada tak okropnie 

upadłego proletaryatu, złożonego z wyrzutków wszystkich 
narodowości nad morzem Śródziemnem zamieszkałych, 
ze wszystkich galer i więzień chrześcianizn u i islamu, 
jak Stambuł. Te bandy nie wahałyby się _ ani chwili, by 
rzucić się dla zebrania tyle ohiecująeego żniwa, i dałyby 
kasło do okrucieństw, do któiych przyłożyłyby ręki ży­
wioły miejscowe moralnie lepsze, ale przez wiarę zaśle­
pione. . . Względy tego rodzaju i przekonanie, że mate­
rialne i traktatowe korzyści z wojny będą też same, czy 
pokój wstępny podpisze się w Adryanopolu, czy za linia- 
rni Czataldża, powinny by Rosyą i jej władcę, znanego ze 
“wój ludzkości i umiarkowania, (?) wstrzymać od dalszego 
Prowadzenia wojny. Ale w wielkiej polityce narodów nie 

?0Z-^ zawsze spokojne obliczenie wyrzeka ostatnie słowo.
Jak człowiek pojodyńczy tak i narody miewają 

“w ciemny popęd do celów uważanych przez nio za ide- 
,AM «ne, pchający ich naprzód jak fatalistyczna potęga 
rycf ^rzez wszystkie tamy roztropności. W' najspokojniejszych 

■ , nawet głowach spotykamy nieco romantyczności, nieco 
yjePoezyi uczuciowej, nioco fantastycznego oszołomienia 
LO^jR^lkością, to wszystko zwłaszcza spotykamy w tajem- 
eca p Czych głąbiach ludowego ducha. Popęd ten prowadził 

Germanów w słoneczne kraje południa, wypędzał Norma- 
ijl ttów na ich zdobyczne wędrówki po morzach, a synów 
)■ ^rabfi pchał do wojen religijnych za wiarę Mahometa. 
—Podobny popęd pcha lud' rosyjski, od pierwszego poja- 
T/T^'en-a S'^ W j°g° historyi, od pierwszego zaświtania 
) państwowego poczucia, ku morskim wrotom

fontu i ku złotemu Bizancyum. Jego najstarsze kroniki 
<}# najdawniejsze pieśni piszą i śpiewają o tern. W tysiąc- 

1 j Mniej historyi rodu rurykowego brzmi ten motyw prze- 
\ .Wodni, wraca ciągle i ciągle, raz silniejszy, to znów 
. !jabszy, aż nareszcie w mitycznym testamencie Piotra 

Wielkiego, oraz w świadomej swego celu polityce Kata­
ryny H., wystąpił jako aksyomat. Ta daleko widząca

Z^onarchini nie oświadczyła się wprawdzie za trwałem 
) Ujęciem Konstantynopola, ale za powaleniem półksiężyca, 
stattiając doktrynę polityczną, powtórzoną z odpowie- 
'/"ioun do czasu zmianami w rozmowach cesarza Miko- 

1 z posłem angielskim przed wojną krymską, powta- 
”ą dziś od początku wojny przez wszystkie moskie- 
'tae dzienniki.
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■sUF I Rosya zwycięska stojąc dziś o kilka dni marszu, 

Tambułu, miałaby się zrzec tego pochodu na Bizan- 
|,ta "j, tego chwilowego zajęcia, togo dotykalnego stwier- 
wen!a faktu, że myśl narodowa spełniona została?..,. 
UranPolityczne, oraz rady roztropności, nakłaniają do 

Skowania, — obawiamy się jednak, że mogą być za

słabe, by czy w rządzie, czy w radzio wojennej osiągnęły 
to zrzeczenie się dnia tryumfu i wojścia z rozwiniętemi 
sztandarami przy dźwiękach muzyki, w świotności zwy­
cięstwa do miasta kalifów.

Myśmy nie wątpili ani na chwilę, że wszel­
kie zaręczenia Moskwy o skromnych jćj preten- 
syacb są fałszem, obłudą, wyrachowaną na zwie­
dzenie opinii publicznej w Europie, która niestety 
nie nauczyła się z historyi nie wierzyć Moska­
lom i która w rozbitej dzisiaj Europie nie zdoła 
wytworzyć potęgi, któraby powstrzymać zdołała 
Moskwę przed zagarnięciem Stambułu. Gdyby 
moskiewskie obietnice zasługiwały na wiarę, nie 
potrzebowałby dzisiaj nikt troszczyć się o Caro­
gród. Rząd angielski zganił jak najstanowczej 
niesprawiedliwą wojnę, jaką Moskwa wszczęła 
w zeszłym roku, uchylił się jednak od spełnie­
nia obowiązku, nałożonego przez traktat paryzki i 
nie przeszkodził jednostronnego mieszania się Rosyi 
w wewnętrzne sprawy Turcyi. Oświadczyła Anglia, 
że pozostanie neuiraluą, dopóki interesa jej za­
grożone nie będą. Jednym z tych interesów było 
niezajęcie Carogrodu przez jakiekolwiek obce 
mocarstwo. Rosya chwaliła postępowanie Anglii, 
że wymieniła otwarcie punkta, w któryebby się 
zetrzeć mogły jej interesa z rosyjskiemi i aż do 
niedawnego czasu powtarzała zaręczenia, że strzedz 
się będzie przekroczyć zakreśloną przez Anglią li­
nią. Dzisiaj zapomina o tćm i łamie słowo. 
Przed wybuchem jeszcze wojny oświadczała Ro­
sya uroczyście, że żadnych nie chce w tej wojnie 
czynić zdobyczy. Dzisiaj cała prasa rosyjska mó­
wi o zdobyczach w Azyi a nawet w Europie. Spo­
sób, w jaki to złamanie słowa starają się upię­
kszyć, jest po prostu szyderstwem ze zdrowego 
rozumu ludzkiego. Ma to być wynagrodzenie za 
koszta wojenne. Najnowsze listy z Petersburga 
mówią, że Rosya nie może się zrzec wynagrodze­
nia pieniężnego ; zkąd Turcya weźmie pieniądze, 
to dla Rosyi obojętną jest rzeczą. Dość, źe się 
Rosya zadowolnić nie może ustąpieniem teryto- 
ryalneni, a jeśli Turcya nie będzie mogła zapła­
cić, Rosya obsadzi niektóre sąsiednie prowincyt, 
dopóki nie otrzyma wynagrodzenia. Moskale za­
ręczają ustawicznie, że ich warunki pokojowe 
będą umiarkowane i będą uwzględniały życzenia 
i potrzeby Austryi, Anglii i innych mocarstw. 
Gdyby tak rzeczywiście było, trudno pojąć, dla 
czego Rosya wzbrania się uporczywie swe wa­
runki oznajmić. Genezis wojny dzisiejszej powin­
na była dotychczas otworzyć oczy wszystkim, a 
jeżeli jeszcze w Adryanopolu nie przyjdzie pokój 
do skutku, to niepodobna, aby mógł jeszcze kto 
w Europie nie widzieć, że jedynym motywem wojne, 
wydanej Turcyi przez Moskwę, są dążności zabor­
cze, którym Europa zaporę postawić powinna. 
Tak bowiem, jak dotychczasowe zaręczenia, dotrzy­
ma Moskwa zapewnienie, że tylko na pewien 
czas zajmie Carogród; obawiać się należy, że 
przejściowa okupacya za lada pozorem zamieni 
się na stałą. To też najznakomitsi mężowie sta­
nu Porty, jak donoszą do Presse, tłomaczą 
ambasadorom mocarstw, źe w interesie europej­
skim leży, przeszkodzić nawet chwilowemu obsa­
dzeniu Stambułu przez Moskali, gdyż przy obe- 
cnem wzburzeniu ludności mógłby łatwo wyda­
rzyć się epizod, któryby Moskwie służył za pozór 
do zabrania na własność stolicy tureckiej.

Wobtc buty moskiewskiej charakterystycznym 
jest artyluł urzędowego organu niemieckiego 
Prov. Corresp „o rokowaniach względem ro- 
zejmu i pokoju“, w którym widoczna przebija się 
niechęć ku moskiewskim daleko sięgającym pla­
nom. Pisze tedy owa korespouaencya:

Z wytężeniem zwracają się oczy wszystkich na ro­
syjską kwaterę główną w Rumelii, nie ahy się dowiedzieć 
o dalszych oporacyach wojennych, lecz ahy zasłyszeć wieści 
o mniej lub więcej bliskich widokach pokojowych. Prę­
dzej aniżeli przed niedawnym czasem, nawet po upadku 
Plewny, mógł się ktokolwiek domyślać, nadeszła wskutek 
ogromnych korzyści śmiałej kampanii zimowej Moskali 
chwila, w której Turcya widzi całą swą militarną siłę 
oporu znękaną i prosi o pokój. Odwoławszy się napróżno 
do pośrednictwa Europy, której głosu przed wojną nie 
słuchała i do speeyalnego pośrednictwa Anglii, musiala 
Turcya wmjść na drogę jodynie możliwą, do pokoju wio­
dącą, na drogę bezpośrednich z Rosyą układów. Od 
kilku dni zebrali się wysłańcy Porty z rosyjskimi dowódz- 
cami w głównej kwaterze w Kazanłyku, aby się umówić 
o przedwstępne warunki rozejinu. Ponieważ zaś najwa- 
żniejszem i rozstrzygającem przypuszczeniom dla rozojniu jest 
rzeczywista gotowość Turcyi do zawarcia pokoju, można 
w poważnych i skutecznych układach o rozejin dopatry­
wać równocześnie prawdopodobieństwa prędkiego pokoju. 
Zawarcie ostateczne nio będzie wprawdzie zadecydowano 
przez umowę samych tylko wojujących 
mocarstw: rozwiązanie niektórych kwestyi nie może 
nastąpić bez porozumienia się i współdziała­
nia europejskich mocarstw. Dotychczasowe 
jednak stosunki pomiędzy mocarstwami każą ufać, że 
i w tej stanowczej chwili zawikłania wschodniego uda się

osięgnąć rozwiązanie z zachowaniem zupołnem 
pokoju. Mądrość i umiarkowanie cara Aleksandra (?), 
serdeczny i pełen ufności związek jego z sąsiedniemi mo­
carstwami, a niomniój właśnie co dopiero oznajmione 
'skłonności pokojowo Anglii zdają się dawać rękojmią, że 
najnowsze wschodnie przesilenie prędzej, aniżeli się było 
można spodziewać, pokojem załatwione będzie.

Najważniejszy ustęp tych urzędowych eks- 
pektofacyi niemieckich jest niewątpliwie ten 
który mówi z przyciskiem o charakterze euro­
pejskim niektórych kwestyi, któreby Rosya sama 
załatwić pragnęła.

O rokowaniach w kwaterze rosyjskiój i dzi­
siaj jeszcze żadnych nie ma wiadomości. Wia­
domość urzędowa, jakoby hr. Andrassy nie miał 
nic (io nadmienienia przeciwko obsadzeniu Carogro­
du przez Moskali, nie była, jak twierdzi kore­
spondent Köln. Z t g, przez hr. Audrassego 
autoryzowana; owszem minister austryacki 
oświadcza, źe nic o tym zamiarze rosyjskiej kwa­
tery głównej nie wie. Objaśnienia, jakie mu dał 
Nowikow o zamiarach Rosyi, zadowalniają go 
zupełnie i ma nadzieję, że położenie o tyle się 
wyjaśni, iż Rosya uznaną będzie za jedynego 
wykonawcę londyńskiego protokułu, zmiany zaś 
europejskich stosunków będą wymagały przyzwolenia 
Europy. Wspominane niedawno oświadczenie 
Anglii i Austryi, że pokój bez nich zawartym 
być nie może, były podług telegramu stambul­
skiego wypowiedziane ustnie i mają następującą 
historyą: Server basza zaprosił ambasadorów 
obydwóch mocarstw do siebie i oświadczył re­
prezentantowi Austryi, który pierwszy przybył, 
że Porta wobec niemożliwości dalszego oporu 
i wobec odrzuconej przez mocarstwa prośby Tur­
cyi o pośrednictwo, postanowiła wysłać pełno­
mocników do rosyjskiej kwatery głównej. Przy 
odnośnych układach Porta tylko własne interesa 
uwzględniać będzie i jeżeli będzie potrzeba, po­
święci jednę połowę państwa, byleby drugą ura­
tować. Hr. Zichy pytał się Serwera baszy, czy 
to oświadczenie powtórzy także przed ambasado- 
lem Anglii, który w tym czasie nadszedł. Ser­
wer zastósował się do tego życzenia, poczóm 
obydwaj ambasadorowie zawiadomili natychmiast 
telegraficznie swe rządy o tój rozmowie. W kil­
ka godzin potem otrzymali obydwaj polecenie 
zawiadomienia Porty, że Austrya i Anglia nie 
uznają nigdy układów bez udziału mocarstw 
gwarantujących zawartych, któreby się sprzeci­
wiały traktatom z 1856 4 1871.

W senacie francuzkim odbył się wczoraj 
wybór nowego dożywotniego senatora w miejsce 
zmarłego jenerała Aurelles de Paladines. Lefranc 
z lewicy otrzymał 129 głosów, ks. Decazes 128, 
jenerał Duorot 7 głosów. Reszta głosów rozbiła 
się tak, że nikt nie otrzymał absolutnej większo­
ści. Dzisiaj ma się odbyć wybór ponowny. Re­
zultat ten wykazuje, że stronnictwa prawicy 
w większej części oddały swe głosy kandydatowi 
przez prawe centrum postawionemu i że koali- 
cya prawicy a zwłaszcza jej związek z orleani- 
stanii jako tako się trzyma, a była obawa, źe wy­
bór senatora większego rozbicia konserwatywnych 
stronnictw da dowód.

Ślub króla Alfonsa z księżniczką Mercedes 
odbył się wczoraj w obecności wielu reprezentan­
tów parlamentarnych ciał i przy udziale licznej 
arystokracyi i dyplomatycznego ciała.

Biuro Wolffa donosi znowu wczoraj z Rzy ■ 
mu, że Ojciec św. lekko zasłabł.

Ini. er p elacy a
posła

W ierzbiii skiego.
(Ciąg dalszy.) -

Był to zatem jedyny tylko przypadek, — w in­
nych razach nadawano w 99 przypadkach na sto zu­
pełnie inaczej brzmiące nazwy, a kiedy nowo zakła­
dane folwarki nazwać chciano polskiemi nazwiskami, 
natenczas otrzymywano odpowiedź, jak pomiędzy in- 
nemi pan Koczorowski z De.»bna, że tylko odpowie­
dnie niemieckie nazwiska proponowane być mogą. 

(Słuchajcie!)
Ale rząd idzie dalej, I tak miasto Trzemeszno 

znano jest Panom zapewne z dawnych lat, jest to to 
samo miasto, w którem istniało dawniej katolickie gi­
mnazjum, w którem rząd upatrywał ognisko poloni- 
zmu, i później je, ponieważ to dla rządu było bardzo 
dogodnem, zniósł. Magistrat trzemeszeński otrzymał 
od królewskiej rejencyi bydgoskiej projekt, w którym

go zapytywano, czyby nie było stósownem i na czasie 
nazwę Trzemeszna zmienić na Tremessen. Magistrat 
przesłał projekt ten reprezentantom miasta, którzy go 
odrzucili, poczóm magistrat o tśm odrzuconiu zawia­
domił odnośną władzę w Bydgoszczy, nadmieniając, źe 
i magistrat oświadczyć się jest zniewolony przeci­
wko takiej zmianie nazwy miasta na Tremessen. Co 
się tedy dziejo ? W kilka tygodni nadszedł reskrypt 
władzy rejencyi z Bydgoszczy, którym rozporządzono, 
aby nazwa Trzemeszna zamienioną odtąd została na 
Tremessen.

(Słuchajcie!)
Od tej chwili odsyłano tóż wszystkie listy, któro 

adresowano do Trzemeszna, a nie do „Tremeson“. 
Ozy to się zawsze działo, tego twierdzić nie mogę 
i nie twierdzę tóż tego, gdyż przytaczam tylko takie 
fakta, które natychmiast udowodnić mogę. Jako do­
wód mogę przytoczyć, źe pomiędzy innymi jeden 
z moich ziomków, przyjaciel mój pan Sypniewski, 
mieszkający w Berlinie, zaadresował list do Trzeme­
szna , oddał go w ekspedycyi poczty na Orauion- 
'strasse, źe list ten znajdował się trzy tygodnie 
w podróży, powędrował nawet do Królestwa Polskiego, 
aż wreszcie doszedł znowu do rąk pana Sypniewskiego 
z tóm nadmienieniem, że Trzemeszna wcale nie masz 
tylko „Tromesen.“

(Wesołość.)
M. Panowie! Powiem tylko jeszcze słów kilka, aby 

nie rozwłóczyć tej sprawy. Mamy dwie wsie „Chwałkowo.“ 
Przezwaniu pierwszej opierali się członkowie gminy 
wszelkiemi siłami i dla tego też miejscowość ta zatrzy­
mała polską nazwę Chwałkowa; natomiast drugie 
Chwałkowo przezwanem zostało na wniosek niemieckie­
go właściciela na „Weissenburg“. Ekspedycya poczty 
znajduje się w polskiem Chwałkowie, tj. w tein, które 
zatrzymało pierwszą nazwę —używa jednakże stępia 
pocztowego „Weissenburg“ i zwraca wszystkie listy, 
które adresowane są do Chwałkowa, a nie do Weis- 
senburga.

W ten sam sposób postępuje sobie komisarz 
obwodowy w Czerniejewie; atoli i tutaj rozróżniać 
znowu należy dwa Czerniejewa. Jedno z nich wła­
sność rycerska, należąca do hr. Skórzewskiego, zacho­
wała dawną swą nazwę, podczas gdy małe miasteczko 
tegoż nazwiska wśród dziwnych okoliczności na Szwar- 
zenau zmienionem zostało. — Komisarz obwodowy 
mieszka i tutaj w dobrach rycerskich, tutaj ma swe 
biuro, tutaj odbywa terminy, urzędowe czynności swo 
datuje jednakże ze Schwarzenau, każę wszystkie listy 
adresować nie do Czerniejewa, gdzie zamieszkuje, 
jedno do Schwarzenau, gdzie wcale nie mieszka. 
Kiedy się na to uskarżano, kiedy pan Janezakowski 
dzierżawca Radomie (wymieniam wszędzie nazwiska) 
zażalał się na to u rejencyi bydgoskiej, odpowiedziano 
iuu, że wszystko jest w najlepszym porządku! 
Śliczny to rzeczywiście porządek.

(Wesołość.)
Jakież ztąd, M, P., powstać musi zamięszanie, 

jakie szkodliwe następstwa — tego Wam pewnie 
szeroko dowodzić nie potrzebuję, wiemy bowiem wszy­
scy, jakim to potentatem na wsi jest taki pan ko­
misarz obwodowy, zwłaszcza gdy jeszcze jest i bur­
mistrzem, jak n. p. pan Kumer w Czerniejewie. Że 
zaś p. Kumer jest bardzo wielkim potentatem, że 
wpływ swój umie zużytkować, tego dowodzi ta oko­
liczność, że dwom członkom gminy, którzy się prze­
zwaniu Czerniejewa na Schwarzenau przeciwili, nie 
udzielił kousensu na założenie karczmy, źe zaś kon- 
sensu tego natychmiast im udzielił, skoro się okazali 
powolnymi. Robiono ztąd panu Kumer wyrzuty, 
mianowicie z powodu intryg, jakie poprzedziły prze­
zwanie Czerniejewa na Schwarzenau. Wówczas to 
bronił się ów jegomość (dieser saubere Herr) tern, 
źe wszystko to czyni z polecenia prezesa rejencyi 
pana v. Wegnera. Znam właściciela ziemskiego Polaka, 
któremu pan Kumor pokazywał list, w którym mu 
nakazano, aby uczynił wszystko, co jest możebne, 
byle tylko Czerniejewo zamieniono na Schwarzenau. 
Znam nadto bardzo zacnych ludzi, którzy czytali 
obwieszczenie poczty w Czerniejewie, w którem wzy­
wa publiczność, aby listy adresowała do Czerniejewa, 
a nie do Schwarzenau, ponieważ ztąd tak ogromno 
zamięszanie, z listami taki się dzieje galimatias, że 
poczta rady sobie dać nio może. I na to się uskar­
żano naturalnie do Bydgoszczy i odebrano zwykłą 
odpowiedź: wszystkojost w najlepszym 
porządku. Rejencyą bydgoską reprezentuje, jak 
wiadomo, prezes jej p. v. Wegnera, a więc znowu pan 
Wegnera, i znowu on.

M. Panowie, doszedłem tak daleko, że choć na 
chwilę zająć się mogę tylokrotnie wspominanym pre­
zesem rejencyi panem v. Wegnera.- Co zdziałać jest 
zdolny wogóle taki prezes rojencyjny lub władza re- 
jencyjna, nawet gdzieindziój w innych prowincyacli 
na przykład w okolicy Trewiru, to Panom doskonale

*



wyświecił deputowany Bachem w swej znakomitej 
przed kilku dniämi powiedzianej mowie. Atoli 
i o naszych władzach, o władzach rejencyjnych win- 
niśeie Panowie mieć pewne wyobrażenie. Jestem 
znów tak szczęśliwym, że i tutaj powołać się mogę 
na świadectwo deputowanego Virchowa, który na 
posiedzeniu z 18 grudnia r. z. dosłownie tak się 
wyraził:

M. Panowie, że kulturkampt — (nie będę ja 
tu mówił o kulturkampfie) — w szczegółach 
swoich przybiera tu i owdzie w kraju taki nie­
nawistny charakter, że w rzeczy samej każdy 
od niego odwrócić się musi, to nie naszą jest 
winą, nie sądzę tóż, aby to było winą pana 
ministra wyznań, jedno winą niezdarnych, a w 
wielu przypadkach, mogę to śmiało powiedzieć, 
nawet nie ludzkich pruskich urzędników. Nie 
mówię, iżby wogóle pruscy urzędnicy takimi 
być mieli (tego i ja nie twierdzę), atoli w tych 
powiatach, które głównie przez kulturkampt 
nawiedzonemi zostały, niezdarnych i nie ludzkich 
urzędników. Jeżeli nam Panowie n. p. przyta­
czacie ciągle przykłady z W. Ks. Poznańskiego, 
— to wiedzieć należy, że W. Ks. Poznańskie 
przez całe lat dziesiątki było miejscem wygna­
nia, dokąd nie tylko w najgorszych czasach 
reäkcyi posyłano sędziów powiatowych, którzy 
otrzymali byli naganę „gemassregelt“, ale gdzie 
nadto wszystkie osobistości, których gdzie 
indziej wcale umieścić nie było można (unmö­
glich geworden) i to osoby działające w myśl 
rządu, deponowano; było ts zbiorowisko wszel­
kiego rodzaju niedołęgów a po części ladaców, 
któremi tę prowincyą obciążono.

M. Panowie, deputowany Virchow mówi dalej:
„że takie organa puszczają się często drogami, 

które częstokroć źle działają, że używają środków 
sięgających daleko po za cel oznaczony i wzbu­
rzających tylko umysły, — to bardzo łatwo 
pojąć można.“
Jeżeli się nie mylę, to poseł dr. Virchow miał tu 

na myśli głównie władze administracyjne, może być, 
że i innych urzędników, gdyż i w tym względzie 
mógłbym Panom wiele interesujących faktów przyto­
czyć. I tak ukazał się przed kilku dniami reskrypt 
ministra dr. Palka z dnia 24 listopada r. z. wydany 
do rejencyi opolskiej, Prus Zachodnich i W. Ks. Po­
znańskiego. Reskrypt ten jest bardzo wymowny 
i bardzo pouczający -, przekonujemy się bowiem z nie­
go, że mimo rozkazu wydanego przed dwoma laty, 
aby religia wykładaną była w najniższych oddziałach 
szkoły elementarnej w języku ojczystym, inspekto­
rowie szkolni rozkazu tego jednakże nie słuchali.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Potrzeba było, aż inspektoryalnej podróży rzą­

dowego komisarza, aby się o tem przekonać, jak pa­
nowie oni dowolnie sobio postępowali. Jeżeli takie 
rzeczy dzieją się pod tak surowym i energicznym 
panem, jakim jest minister wyznań dr. Palk, możemy 
sobie łatwo wyobrazić, jak sobie władze rządowe po­
stępują, jak wykouują instrukcye i jak je rozciągają. 
Przecież już jeden z Panów, a nie był to bynajmniej 
poseł Polak, powiedział o urzędnikach rejencyjnych. 
że właściwie nic jest wiadomem, co tym panom czy­
nić wolno, a czego nie, gdyż wolno im czynić wszystko! 
Atoli Mości Panowie wracam do słów posła dr. Vir­
chowa, i tu powiadano, jeżeli Prusak, pruski deputo­
wany, o którego patryotyzmie wcale wątpić nie 
można, uważa za potrzebę, za swój najświętszy obo­
wiązek wyrażać się w taki sposób o pruskich urzę­
dnikach, — to w rzeczy samej tak być musi, to 
stan rzeczy musi być bardzo smutny i domagać się 
naprawy.

(Bardzo dobrze! na ławach polskich.)
Sądzę, Mości Panowie, że nie będziecie uważali 

za przesadę, co Wam powiedziałem, i co Wam jeszcze 
powiem. Było to w listopadzie 1876 — w chwili 
tej byłćm właśnie naczelnym redaktorem polskiego 
liberalnego dziennika i otrzymałem kore- 
spondencyą z małego miasteczka Barcina, w obwodzie 
rejencyjnym bydgoskim. Znany mi osobiście i powsze­
chnie szanowanego korespondent pisał mi co nastę 
puje: Przetłómaczyłem sobie jego list, który jest 
krótki, bardzo interesujący.

Wczoraj, to jest 26 lipca 1876 zaszczycił 
nas swą obecnością prezes rejencyjny pan v. We­
gnera. Jego nieprzyjazne dla nas usposobienie 
znano jest wszystkim (to mu też wolno), to je­
dnakże, cośmy wczoraj z ust tego pana słyszeli 
przechodzi wszelkie granice, takich rzeczy nie 
warzył się dotychczas od czasu, jak Prusy zostały 
państwem konstytucyjnóm, nikt urzędownie wy­
powiedzieć. Przy przybyciu przyjmowali go bur-, 
mistrz i ławnicy'nasi. Zaraz, gdy mu ławników' 
przedstawiono, wyraził swe niezadowolenie z te­
go, że się pomiędzy nimi znajduje dwóch Po­
laków.

(Słuchajcie!)
Tego jeszcze nie dosyć:

Zaraz potem zapytał burmistrza, czy Polacy 
nie odbywali tutaj narodowych zgromadzeń ludo­
wych, a gdy na to otrzymał odmowną odpowiedź, 
gdyż rzeczywiście wieców tutaj nie odbywano, 
oświadczył w obecności wszystkich ławników: .

Gdyby się zebrać mieli, to kaź pan 
tyci» „Kerls4“ rozpędzie (przepraszamy, 
że na to wyrażenie język polski nie ma odpowie­
dniego słowa. Ked. K u r.).
Do tego mamy moc i wziąść jej sobie nie po- 

zwolimy.
Wiemy tedy przynajmniej czego się trzymać ma­

my i wdzięczni jesteśmy za to panu prezesowi-' rejen­
cyi za jego szczerość.

Tak pisze korespondent, ale takie jest i moje za­
patrywanie. I otóż M. P. na sprawozdania ta­
kich urzędników powołują się, ilekroć tutaj 
wystąpimy z naszemi skargami: ze sprawozdań

takich urzędników rejencyjnych chcą się 
poinformować o naszóm położeniu, naszych potrze­
bach i naszych stosunkach. Wcaleby nihie nie po­
winno dziwić, ale nie, przypuścić jednakże nie mogę, 
aby się zastępca ministra dzisiaj jeszcze powoływał 
na sprawozdanie takiego prezesa rojencyi von 
Wegnera.

Pomińmy wszelako M. P. chociaż'nie przedmiot, 
to jednak przynajmniej pana prezesa rejencyi von 
Wegnera. Zwrócę się teraz do uzasadnienia interpe- 
lacyi samej; przedewszystkióm pokażę wam opis nowo 
zreformowanych nazw miejscowości jedynie z obwodu 
rejencyi bydgoskiej. Dzieło to jest rezultatem su­
miennych i sprężystych usiłowań p, prezesa iejencyj- 
nego v. Wegnera. Nie braknie tóż tu nazwiska Col­
mar dla całego obwodu ; proszę zobaczyć, oto jest 
spis. (Mówca pokazuje spis.)

M. P. jak postępowano z zamienieniem w innych 
obwodach rejencyjnych i w Prasach Zachodnich, tego 
nie chcę szczegółowo rozbierać, wspomnę tylko, że po­
stępowanie to odbywało się tak samo, tylko w sposób 
nie taki nienawistny.

Wszakże M. P. te mania zamieniania nazw, cho­
ciaż dla nas jest ohrażliwą, mogłaby być śmieszną 
i zabawną, boć jeszcze inny jest sposób lepszy i szla­
chetniejszy święcenia zwyeięztw, n.id ten, że się nagle 
biedną polską wioszczynę Chwałkowo albo Strzeszyno 
na Weissenhurg albo Sedan przemieni. Atoli pomi­
nąwszy śmieszną i zabawną stronę, pominąwszy saty- 
sfakcyą jaką przez to mogą mieć taki p. v. Wegnera 
i jemu podobni, gdy uciśnionego, który ma ręce zwią­
zane i bronić się nie może, jeszcze bardziej uciskają, 
pominąwszy nawet to wszystko, stawa to zamienianie 
w sprzeczności codziennej z praktycznorni potrzebami 
i z praktycznym pożytkiem. Europejskim kolonistom, 
którzy amerykańskie i australskie bory uprawiają 
i bagna osuszają, może być wolno, ku wspomnieniu 
swój ojczyzny zakładać Nowy York albo Nowy Orle­
ans, niechaj sobie nawet nazwy Koryntu, Memphis 
i Baby łonu na dragą półkulę-przenoszą, nikt na tem 
nie cierpi i sami może na tem zyskują, na podobę ho- 
telistów, którzy swym hotelom świetne nazwy dają; 
nikt powtarzam na tóm szkody nie ponosi, ale u nas 
stoi sprawa inaczej. Nasi t. zw. knlturtregerzy przy­
szli do nas w kraj, w którym od r. 1386 — bo tak 
daleko sięgają dokumenta t. zw. archiwów grodzkich — 
dotychczasowe nazwy polski istniały; wiele z tych 
miejscowości posiada swe wspomnienia i podania, oso­
bne stosunki własności _i tytuły posiadłości, księgi 
kościelne i t. p. Jakież więc zamięszanie powstaje, 
jeśli się nagle zmienia nazwy miejscowości, które od 
500 lat istnieją dla fantazyi albo nieszlachetnej gor­
liwości : gdy się chłopu polskiemu, który w Chwał­
kowie albo Strzeszynie mieszka, bezczelną wiadomość 
przynoś^ że odtąd już uprawia glebę Weissenburga 
lub Sedanu; gdy się wędrownemu, który do polskiej 
wsi zmierza, wskazuje drogę do nieznanego mu Sauls- 
dorf, gdy się na mapie nadaremno szuka Czarnych 
Olędrów, ponieważ się podobało zamienić je na 55is- 
marcksdorf !

M. P. podniosłem już to, że ztąd powstaje stra­
szliwe zamięszanie w korespondencyi, straszliwe za­
mieszanie w znajomości kraju i straszliwe zamięszanie ’ 
w prywatnych i materyalnych stosunkach ! Często się 
zdarza — i proszę tęgo nie brać za przesadę, bo 
gotów jestem stawić na to dowód, — często się zda­
rza, że w patentach subhastacyjnych nowo żgermatii- 
zowanych nazwa miejscowości zostanie publicznie ogło­
szoną, podczas gdy intabulowani wierzyciele gruntu 
wystawionego na subhastę posiadają dokumenta, wy­
stawione na pierwotną polską nazwę.

(Słuchajcie ! słuchajcie !)
Jakie ztąd szkodliwe skutki powstają i powsta­

wać mogą, to musicie uznać M. P.
Złą i nieszlachetną manią jest to postępowanie, 

jakiego się u nas trzymają, sądzę jednak, że nawet 
źle się przysługuje wielkim zdobyczom odniesionym 
przez niemieckie zwycięztwa, gdy nazwy miejsc, kędy 
rzeczywiście wywalczono zostały, w sposób uliczny 
przenosi i przesadza na inno miejsca. Miejscowości 
wielkich zwyeięztw powinnyby mojóm zdaniem pozo­
stać unikatami i jako wyjątki być czczone; starożytni, 
a w riowszym czasie Francuzi, posiadają w tym wzglę­
dzie estetyezno-moralne poczucie taktu. Grecy nie 
przenosili nazw Maratona i Termopylów po wsze 
strony Tracyi i Macedonii ! Rzymianie nie mnożyli 
nazw Zamy i Kartaginy mimo wszystkich swych zdo­
byczy. Francuzi mają także Pont de Jéna i Pont 
d’Arcole, ale nie wiadomo mi, aby byli mieli wykro­
czyć przeciw estetyce zwycięzkiego uniesienia i np. 
w czasie swego panowania w Królestwie Westfalii, na 
złość mieszkańcom kraju, zamieniać ich wsie na Jena 
i Austerlic.

Weissenhurg i Sedan istnieją tam, gdzie w rze­
czywistości leżą , gdzie się zespoliły z wielkiemi hi- 
storycznemi zdarzeniami, dla zwycięzców słusznie wiel­
kie i wzniosłe wspomnienia. Wszelako przenoszone 
i przesadzane na inne pole, muszą koniecznie tracić 
wysoką swą wartość; ze synonimów dziejowego faktu 
stają się symbolem obrazy uprawnionych 
uczuć innego narodu!

(Bardzoi dobrze ! pomiędzy Polakami.)
Świadczą jednakże i o tóm, że zwycięzcy nie są 

zdolni używać swych zwyeięztw z należytą godnością 
i umiarkowaniem, ho M. P. nawet uczucie zwycięztwa 
ma swoję stronę estetyczną, a któżby bardziej powi­
nien je posiadać, jeśli nie wielki naród cywilizowany 
w pośrodku oświeconej Europy!

Jeśli więc, to jest prawdziwóm, czego dowodzę, 
wtedy sądzę, że czas by było położyć kros takiemu 
postępowaniu, które wyrządzoną nam krzywdę 
historyczną powiększa nową, ai o we­
wnętrznie delikatniej przedsiębraną 
krzywdą. Panowie wiecie przecież jakim zbiegiem 
i szeregiem wydarzeń dostała się ojczyzna nasza pod 
pruskie panowanie. Ze się to słusznie stało, 
to możo do w o d zić i u t r zy my w ać n o w s z e

dziejopisarstwo pruskie—jego sumienie 
nie dojraże tego! Wzięto nam naszę własność! 
Oto krótki sens i krótka prawda podziału Polski! 
A teraz jeszcze starają się gwałciciele naszej włas­
ności zatrzeć i wydrapać firmy, znaki i insygnia na 
własności, którą nieprawnie posiedli

(Bardzo dobrze ! pomiędzy Polakami) 
na sposób pewnej kategoryi sprawców, których nie 
chcę nazwać, ale których techniczne znaczenie należy 
mierzyć wedle kodeksu karnego.

Sądzę M. P., że potem, com wyłuszczył, jestem 
uprawniony stawić pytanie do królewskiego rządu, 
jakie stanowisko zajmuje wobec takiego postępowania 
i czy gotów jest zaradzić temu — a w końcu zwrócić 
się do wysokiej Izby z pytaniem: czyście zdolni M. P. 
takie postępowanie usprawiedliwiać. Nie wierzę temu 
i nie mogę przypuszczać, abyście do tego byli zdolni.

(Brawo! pomiędzy Polakami).
Po odpowiedzi ministra dr. Priedenthal, którą 

już wczoraj pod rubryką „Niemcy“ streściliśmy, 
przystąpiono na wniosek posła Windthorsta 
(z Meppen) do dyskusyi nad interpelacyą.

Zgłosiło się do głosu 7 mówców przeeiwko 
a 3 za interpelacyą.

Poseł Wohr (z Chojnic) uznaje, żo w obwodzie 
rejencyi bydgoskiej za wielo dobrego zrobiono, lecz prze­
czyć musi, żeby i w Prusach Zachodnich w podobny spo­
sób sobio postępować miano. Co się tej drugiej prowin- 
cyi tyczy, to udowodnieniem jest, że znaczna liczba nie­
mieckich dawniej nazw zestala spolonizowaną. Jeżeli za­
tem gmina przy zmionionych stosunkach domaga się 
obecnie przywrócenia nazw niemieckich, to on uważać 
musi jedynie za rzecz usprawiedliwioną, żo rząd nie wy­
stępuje przeciwko podobnemu żądaniu. Mówca przeczy, 
żeby przoz to obrażane być miały uczucia Polaków, gdyż 
obowiązkiem jes.t rządu przywrócić dawno historyczne 
stanowisko niemieckich wspomnień.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W oj na moskie wsko-turecka.

* O dalszych postępach operaracyi moskie­
wskich mamy do zanotowania tylko wiadomości 
o przybyciu pojedyńczych kolum do Uzunkopru, 
na marszu do Galipoli. UzunkOprii leży o 8 
mil w kierunku południowym za Adryauopolem, 
a ztąd do Galipoli przez Keszan, Iwridźe i Ka­
nak mają wojska moskiewskie jeszcze 15 mil do 
przebycia. Wedle telegramu carogrodzkiego, Su- 
lejrnan basza^ otrzymał polecenie obrony linii 
Baiair stanowiącej klucz do Galipoli. Wojska 
jego przewozi na okrętach transportowych Mant- 
horpe. Przez zajęcie UzunkOprli Moskale zer­
wali komunikacyą kolejową pomiędzy Carogro- 
dem a Dereagacz nad morzem Egiejskiem.

Do P r e s s e telegrafują, że Mehtmed Ali 
basza w 20,000 redyfów tworzy tylną straż ar­
mii tureckiej koncentrującej się w kierunku Ca­
rogrodu. Na drodze z Adryanopola do Galipoli 
niema żadnego tureckiego korpusu; osłona 
więc półwyspu zawisła od tego, czy Sulejman 
zdąży na czas stanąć na wymienionej wyżej linii 
Baiair.

Wielki książę Mikołaj młodszy przybył 
z Petersburga do głównej kwatery; podobno mi­
sy:! jego ma być w związku ze sprawą rokowań 
o zawieszenie broni.

'Urzędowy biuletyn moskiewski przynosi 
w uzupełnieniu relacyi, podanej już w poprze­
dnich telegramach, następujące szczegóły o wal­
kach w dniu 16 i 17 stycznia r. b.:

Petersburg. 22 stycznia. Oficyalna dopesza 
z Kazanłyku pod datą 19 bm.: Wojska tureckie, wyparte 
na dniu 15 bm. do Dermendero, składały się z 35 tabo­
rów pod dowództwom Puada baszy. W skład tej siły 
wchodziło 24 taborów, które Fuad basza ściągnął 
z Szurali. Jenerał llurko dał rozkaz hr. Szuwałow zaata­
kować dnia 16 bm. Dermendere z kolumną swoją i od­
działami Szildera i Weljaminowa, postępując przeciw pra­
wemu skrzydłu tureckiemu. Równocześnie jenerał Dan- 
devillo otrzymał rozkaz z 3. dywizyą gwardyi, brygadą 
złożoną z pułków dragonów jekatierinosławskiego i astra­
chańskiego pod jenerałem Krasnow i kilku sotniami ko­
zaków Kurnakowa, wyruszyć przeciw Stanimaka, przejść 
Marycę pod Jeni Mahale i zagrozić linią odwrotową nie­
przyjaciela. Jenerał Szuwałow skierował swoje lewe 
skrzydło z Madikioi do Airanli i w nocy zajął stanowi­
sko przed wzgórzami, prawem skrzydłem przeciw Der­
mendere, lewem przeciw Markowu. Prawo skrzydło utrzy­
mywało przez cały dzień walkę domonstratywną pod Der­
mendere, trzymając w ten sposób znaczne' siły tureckie 
na wodzy. Tymczasem pozostałe kolumny Turków ru­
szyły marszem przez Markowo, Belastinę, Karagacz 
i Stanimaki, lecz natknęły się na kolumnę jenerała Dan- 
devillo’a. Kolumna ta dzierżyła główną część boju dnia 
16 bm. Jenerał Krasnow, który dowodził przednią strażą, 
złożoną ze skombinowanój brygady, znalazł most na Ma- 
ricy zniszczonym, a przoto przeprawić musiał piechotę 
przez rzekę na promach, łodziach, a częścią i na koniach. 
Dotarłszy do Karagacz, zauważył w pobliżu maszerującą 
naprzód kolumnę turecką, zaatakował takową natychmiast 
z bagnetem, wyparł nieprzyjaciela w góry i zdobył 18 
dział. Turcy otrzymawszy posiłki, przeszli następnie sa­
mi do roli zaczepnej i pomimo naszego ognia, uderzyli 
do ręcznej walki, w zamiarze odebrania swojej artyleryi'; 
po godzinie jednak zostali odparci i cofnęli się w góry. 
Nie przestając na tem, nieprzyjaciel znowu wzmocniony, 
raz jeśzcze zaczepnie poszedł na bagnety, leez, 
mimo rozpaczliwego n.ęztwa, ostatecznie pokonany, 
ustąpił do odwrotu. Pewien basza, będąc sam otoczonym 
zupełnie, nie chciał się poddać i broniąc się do osta­
tniego, zabił jeszcze lub ranił 15 żołnierzy, zanim padł, 
pchnięty bagnetem. Kolumna jenerała' Dandeville połą­
czyła się następnie z Krasnowem, a w dniu 17. jenerał 
Szuwałow połączył się z prawem skrzydłem kolumny 
Dandeville’a. Równocześnie trwała na froncie walka ar­
tyleryjska i słabe utarczki. Turcy uderzali zaczepnie po 
dwakroć na jenerała Daudeville’a i raz na grenadyorów, 
zawsze jednakże byli odparci. Ostatecznie jenerał Szu­
wałow przeszedł do ogólnego ataku. Kolumna Dande- 
ville’a zdobyła Belastinę i zabrała 11 dział, wojska zaś 
Szuwałowa 17 dział nieprzyjacielowi. Ziwycięztwo było 
zupełne. Nieprzyjaciel pierzchnął w nieładzie w góry po 
za Bmikioi i Laskowo. Z zapadnięciem nocy zaprzestano 
ścigania, które jednak podjęte zostało dnia następnego.

Z Carogrodu telegram donosi, że dla wspar­
cia ludności uciekającej do stolicy, utworzyła się 
komisya, złożona z konsulów państw europejskich.

Kursuje pogłoska, potrzebująca jeszcze potwier­
dzenia, że gubernator Galipoli opuścił miasto.

O zajęciu Adryanopola otrzymujemy nastę­
pujące telegramy ofieyalne rosyjskie:

Petersburg, 23. stycznia. Po opuszczeniu 
Adryanopola przez regularno wojska tureckie, kawale- 
rya nasza na dniu 20. b, m., na wozwanio mieszkań­
ców, którzy obawiali się rabunku baszybożuków, obsadziła 
miasto.

Petersburg, 23. stycznia. Depesza w. ks. Mi­
kołaja z Kazanłyku, z dnia 22 bm. Jenerał Strukow za­
jął Adryanopol bez bitwy. Mieszkańcy przyjęli wojska 
nasze z entuzyazmem. Władze tureckie opuściły miasto. 
Jenerał Strukow zaprowadził prowizoryczny zarząd, zło­
żony z członków różnej narodowości. Dnia 22. b. m. po­
winna była stanąć w Adryanopolu 30. dywizya. Ja sam 
wyjeżdżam z Kazanłyku dnia 24. a spodziewam się sta­
nąć w Adryanopolu 27. bm.

Z Carogrodu donoszą, że Moskale miano­
wali arcybiskupa greckiego gubernatorem Adrya­
nopola.

Presse dowiaduje się o żądaniach, jakie 
Serbia stawiać będzie przy zawarciu pokoju, że 
pretensye księstwa sięgają wcale daleko. Ni 
mniej ni więcej, tylko następujące anneksye 
projektuje sobie Serbia: 1. Paszalik Ni szu, 
obejmujący 240 mil kwadratowych z ludnością 
110,000 chrześcian i 46,000 mahometan. Paszalik 
ten dzieli się na okręgi: Nisz, Pirot, Wranja, 
Leskowacz, Prokoplje, Kurszumia, Teru. 2. Pa­
szalik Nowybazar, obejmujący na przestrzeni 
150 mil kwadratowych ludność 48,000 chrze­
ścian i 34,000 mahometan, z miastami okręgo- 
wemi: Nowybazar, Mitrowica, Wazojewicz, Tergo- 
wiszte, Białopole, Przepole, Kolaczyn, Sieuica, 
Nowawarosz, Plewliań. 3. Paszalik Prizren 
o 240 milach kwadratowych przestrzeni, z ludno­
ścią : 52,500 chrześcian, 14,000 mahometan. Pa­
szalik obejmuje następujące okręgi: Prizren, Ljun, 
Djakowa, Pecz, Guzinie, Wuczitr, Prysztyna, Gi- 
ian, Tetowa. 4. Paszalik Sofijski, zawiera­
jący 250 mil kwadratowych przestrzeni i lud­
ność: 155,000 chrześcian, 27,000 mahometan, 
w okręgach Sofia, Orhania, Slatyca, Sarnaków, 
Dubnik,¿¡Radomir, Kostendzil, Dżuma. 5. Pasza­
lik Widyń: 220 mii kwadratowych, 121,000 
chrześcian, 30,000 mahometan; okręgi miejskie: 
Widyń, Belgradezyk, Berkowacz, Wracza, Łom, 
Rahowa.

Ogółem terytoryum, które Serbia anekto- 
waćby pragnęła, zajmuje przestrzeni 1100 mil 
kwadratowych (austryackich) z ludnością 488,000 
chrześcian i 270,000 mahometan.

Jeśli Presse, podając taką likwidacyą pre- 
tensyi serbskich, nie chciała tylko zażartować 
sobie z małego sąsiada, to w każdym razie rę­
czyć można, że rzeczywistość niezawodnie pozo­
stanie daleko w tyle po za marzeniami aueksyj- 
liemi panów belgradzkich.

O powstaniu w Tesalii donoszą z Aten do 
Pol. Corresp. pod dniem 21. b. m., że ruch 
rozszerza się aż do Macedonii. W pobliżu góry 
Olimpu 500 powstańców greckich pobiło 2 bata­
liony tureckie. Rząd grecki wysłał na granicę 
dalsze oddziały wojska. Nakazano mobilizacją 
dalszych 20 batalionów. Centralnym punktem 
ruchu jest Volo.
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NIEMCY.
♦Berlin, 23 stycznia, 

siejszém posiedzeniu pruskiej
Obrady na dzR 
Izby poselskiej 

rozpoczęły się od wniosku posła Henze, tyczą­
cego się zwolnienia od płacenia cła za okowitę, 
przeznaczoną na cele rękodzielnicze; wniosek tea 
przyjęto po krótkich obradach prawie jednogło­
śnie. Po załatwieniu w ten sam sposób i dru­
giego, na porządku dziennym postawionego nie 
wielkiej doniosłości wniosku, przeszła Izba do 
obrad nad trzeciem sprawozdaniem konnsyi edu­
kacyjnej dla petycyi. Chodziło uasamprzód o 
petycyą, przysłaną pod dniem 3 listopada 1877 
przez hrabiego Droste zu Vixhering, domagającą 
się: „Wysoka Izba poselska zechce zawezwać 
rząd królewski), ażeby tenże niezwłocznie usunął 
wszelkie rozporządzenia na polu szkolnictwa ele­
mentarnego, które obrażają prawa Kościoła i 
rzymsko-katolickich obywateli państwa.“ Jako 
reprezentanci rządu obecnymi byli prócz ministra 
wyznań tajni radzcy Forster, Stauder, Lucanus 
i Schneider. Tysiące samodzielnych mężów z 
Westfalii przyłączyło się do znanej petycyi hra­
biego Droste. Komisya edukacyjna, której pe- 
tycya ta porńczoną była do przedwstępnego zba­
dania, wniosła 14 przeciwko 5 głosom o przejście 
nad petycyą tą do porządku dziennego. Z frak- 
cyi centrum podali natomiast posłowie Rei- 
chensperger, Windhorst i Bruel prze­
ciwne wnioski o przekazanie petycyi tej rządowi 
do uwzględnienia. Wnioski te podaliśmy ni 
tem samem miejscu w onegdajszym numerze 
w dosłownem brzmieniu, dla tego dziś ich nie 
powtarzamy. Sprawozdawcą komisyi edukacyjnej 
był „liberalny“ poseł, kaznodzieja Richter 
(z Sangerhiiusen), który zdał o petycyi tej spra­
wę w broszurce drukowanej, obejmującej 20 stron­
nic in folio. Sprawozdawca zrzekł się głosu 
przedwstępnego; lista mówców oznaczoną została 
losem i wypadła jak następuje: Przeciwko 
wnioskowi komisyi zgłosili się posłowie: Rei- 
chensperger, baron v. Hammer stein, 
doktor Bruel, Burgers, Windhorst (2 
Meppen), doktor Perger, Dauzenberg, 
baron v. Schorlemer-Alst itd.; za wnios­
kiem komisyi posłowie: doktor Gneist, Vir­
chow, Rostel (z Landsbergu), Haene 1, 
Mahraun, Mi quel, Seyffard itd. Jako
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I(Tszy mówca wystąpił poseł Rełchensper- 
r za podanym przez siebie wnioskiem Wska- 
ou nasamprzód na to, że tu nie chodzi o 

jgjf, któryby jako bezpośredni wynik prawo- 
f£twa kościelno-politycznego zgóry już miał 
\wnione przyjęcie przez Izbę, lecz o samo­
tny środek rządu, nieuzasadniony przez prawa 
‘¡owe. Dla tego też środek ten poddany być 
liuieu pod wyczerpujące zbadanie, czemu też 
«ca w długich wywodach zadośćuczynił. Dę- 
[ował on uzasadnienie petycyi z konstytucji 
dwa pruskiego, która jeszcze i dziś, po znie- 

niu artykułów 15, 16 i 18, zawiera w arty- 
24 zdanie: „Nauką religii w szkołach 

Lientarnych kierują odnośne stowarzyszenia 
ij.djne.“ Prawo o inspekcyi szkólnej nie zniosło 
jści artykułu tego, lecz wypełniło jedynie ar- 
kuł 23, który stanowi, że państwo ma nadzór 
i wszystkiemi zakładami szkólnemi i wycho- 
trczemi. Jakim zatóm sposobem chce państwo 
¡wyznaniowe, a więc pod względem religii 
Mętne kontrolować i stanowić, co jest nauką 
tolicką a co nie? Ze podobny nonsens nie 
ógl być też w myśli autorów konstytucyi 
uskiej, wykazał mówca jasno, objaśniając par- 

¡aientarną genezę wszystkich w kwesty i tej 
jcbodzących artykułów konstytucyi, przy powo- 
Lu się na mowy ówczesnego ministra wyznań 
Llenberga. Jakie już smutne rozmiary przy­
lało złe, w petycyi wyszczególnione, wykazuje 
¡ę pomiędzy innemi z oświadczenia, danego 
rzez rząd komisyi edukacyjnej, w którem jest 
opowiedziane, że monarchia posiada 10,545 
¡kół katolickich, z tych w 5967 udzielali już 
nwniej za zezwoleniem Kościoła nauczyciele 
taukę religii: w 4569 szkołach brali księża 
, wykładzie tym udział. Z tych_ wykluczono 
(1 1873 roku 2468, udziela zaś jeszcze naukę 
eligii, po większej części obok nauczycieli, 2101 
.pięjy. _ Dosyć dobrze obsadzona Izba stu­
kała wywodów posła Reicbenspergera z wielkiem 
ajęciem i spokojem, jakie mówca z centrum 
zadko w lewicy znajdzie. Mianowicie zaś wiel- 
io wywołał wrażenie, jak się zdaje, £ustęp, w 
;tórym poseł Reicbensperger położył przy cisk na 
:onstytucyjną, polityczną sprawę i podniósł^jak 
iebezpiewną jest rzeczą przyznawać ministrowi 
ryznaó tak daleko sięgającą wolność w interpre- 
jcyi i uzupełnianiu praw polityczno-kościelnych.
'o ukończeniu mowy przez posła Reichensper- 
sr, odczylauo wniosek posła v. Hammerstein, 
iry z wnioskiem Brfiela jest identycznym, lecz 
jcej ogólnym, gdyż zamiast o Kościele „rzym- 
i-katolickim“ mówi o „odnośnym“ Kościele. — 

Gneist oświadczył się naturalnie, zgo- 
z komisyą, za przejściem do porządku 

Jsanego. — Po nim przemawiał poseł baron 
Jffam m er stein za swoim odnośnie za 
«¡»idem, podanym przez posła Bruel. — Ko- 
sarz rządowy, tajny radzca S t a u d e r, wyku­
wał, że urządzenia dzisiejsze co do wykładu 
ligii po szkołach elementarnych są dobre i ża­
łowane być powinny aż do wprowadzenia no- 
Łgo prawa edukacyjnego, które kwestyą tę sta- 
owcio ureguluje. W podobnym duchu prze­
jawiał i minister wyznań doktor Falk, prosząc 
| przyjęcie wniosku komisyi a odrzucenie wszy- 
tkicli inuych poprawek, przez członków centrum 
wstawionych. Po przemówieniu jeszcze posła 
/irchow, zamknięto dyskusyą i przystąpiono 
lo wzmianek osobistych, przy czem zabierali je- 
izcze głos posłowie baron v. P u r t h, ■ D au­
le n be r.g, Gneist itd. Wniosek o odroczenie 
msiedzenia odrzucono i przyjęto po gorących 
wprawach, wbrew wnioskowi Laskera, następu- 
¡ty porządek głosowania: 1) wniosek Reicbens- 
tfgera, 2) Windthorsta. 3) Bruela, 4) v. Ham- 

ierstein i 5) komisyi. P. Laskę r chciał od 
'M wszystkie poprawki ubić, domagając się 

l0 {losowania nasamprzód nad wnioskiem komisyi. 
głosowanie samo odroczono do jutra.

Świężo wyszła broszurka p. v. Diest-Daber, 
3£o własnym nakładem, przeciwko księciu Bis- 
aarckowi, która z pewnością wielkie zrobi wra- 
onie pomiędzy czytającą publicznością. Przy 
rocesie, który się w dniu 22 listopada r. z. 
rzed berlińskim kamergerichtem przeciwko panu 
• Diest-Daber o obrazę księcia Bismarcka to- 
VI, odczytał, jak to sobie czytelnicy przy- 
'°ttiną, król, prokurator bezimienne pismo, w któ- 
(Oi pomiędzy innemi było wypowiedzianem: 
twierdzenie p. v. Diest, jakoby książę Bismarck 
pjiolwiek miał z nim konferować w cztery 
3V> jest fałszywe.“ Reprezentant naczelnej 
jbluratoryi dodał nadto, że „z wysokiego rniej- 

ie 8 upoważniony jest“ do odczytauia niniejszego 
ma. Na to odrzekł wówczas p. v. Diest, że 

• erdzenie, jakoby z ks. Bismarckiem nigdy 
3" cztery oczy nie był mówił, jest nieprawdą 
fi Zaprotestował natychmiast w terminie przeciw 
U czytywaniu bezimiennych pism na jego nieko- 
56 ?ść, i to pism, których treść jest nieprawdzi- 
ie '
ej

Ra wymienił, pozostał bez rezultatu i dla 
apeluje pan v. Diest w mowie będącej bro- 

do opinii publicznej. Wymienia on mia- 
w broszurce tej, że trzy czy cztery razy 

przeszło godzinne konferencye z ks. Bis- 
t^iem, na które zapraszany był piśmiennie
' Niecenia księcia Bismarcka przez panów 
r‘“iego Bismarcka-Bohlen i hrabiego Herr- 
f R Arnim’a, co obydwaj panowie poświad- 

mogą. Pan v. Diest podaje nawet 
'«adue daty i treść owych rozmów, przytacza 
7’ zapraszające go na owe konferencye i szcze­
i takie, iż niepodobna wcale przyjąć, iżby

p. v. Diest je sobie miał z palca wyssać. W dal­
szym ciągu broszury replikuje autor na inne 
fałszywe podania, zawarte w owembezimiennem pi­
śmie, odezytanem przez królewską prokuratoryą 
w terminie przed kamergerichtem. Są to wszy­
stko ciekawe rzeczy, lecz na rozmiary pisma na­
szego za obszerne, choćbyśmy je czytelnikom 
tylko w streszczeniu podać chcieli i dla tego 
odesłać musimy zajmujących się polityką księcia 
Bismarcka do broszury samej. — W końcu 
oświadcza p. v. Diest, że „w nadziei, iż zasłona 
odsłoniętą będzie być mogła, udziela pełnomo- 
ctnictwo do zaniesienia skargi przeciwko auto­
rowi odnośnie temu, który odczytane pismo na­
desłał , o publiczną obrazę i oszczerstwo.“ Zre­
sztą nazywa p. v. Diest niniejszą swą broszurkę 
„słowem tymczasowej obrony“; spodziewać się 
zatem należy dalszych jeszcze komunikacyi pana 
v. Diest w tej sprawie.

FRANCYA.
* Paryż, 22 stycznia. Zkąd się bierzo we 

francuzliiej Izbie deputowanych ona ogromna wię­
kszość, zdolna liczbą swą tyranizować konserwa­
tywną mniejszość, unieważniać wybory deputowa­
nych prawicy, skreślać budżety dla katolickiego 
kultu, zmiatać ministerstwa i zmuszać marszałka 
do zajęcia skromnego stanowiska nieodpowiedzial­
nego naczelnika władzy wykonawczej ? Oprócz 
lewego środka, który dzisiaj ręka w rękę idzie 
z p. Gambettą i pozwala mu teroryzować człon­
ków prawicy, wlecze się za eksdyktatorem dość 
długi ogon tak zwanych „nieprzejednanych“, gło­
sujących zawsze z większością w tćj nadziei, że 
kiedy p. Gambetta będzie mógł zrzucić ze siebie 
maskę umiarkowania, nie zapomni on o tern, co 
się należy czerwonej rewolucyi i zwolennikom ko­
muny. Wiadomą jest rzeczą, jak tego niedawno 
jeszcze dowiódł p. Juliusz Simon, że ludzie, przy­
szedłszy do władzy, nie zawsze pozostają wierny­
mi dawniejszym zasadom i zobowiązaniom, że 
często pragną od nich się uchylić i zerwać 
z przeszłością, bo tego wymaga ich interes i nowe 
stanowisko. Tak i Gambetta zaczyna powoli od­
rzucać narzędzia, któreini się posługiwał i pię­
tnował znakiem hańby tych, z którymi długi 
czas fraternizpwał. Na pierwszy raz obrał sobie 
nieprzejednanego kolegę z Izby deputowanych, po­
sła Duportal, wybranego w Tuluzie. Deputowany 
ten stawał niedawno|przed kratkami sądu i został 
skazany za sprawę jakiegoś tajnego policyanta, który, 
nie tając się przed nim zeswem rzemiosłem, ofia­
rował mu swe szpiegowskie usługi, by następnie za­
wieść jego zaufanie i oskarżyć go przed sądem. 
Ponieważ dziiunik Bień. Publ. opowiedział 
bez ogródki czytelnikom swym szczegóły tego 
skandalicznego procesu, przeto Duportal odbijał 
się za to na Gambecie, do czego jako redaktor 
kilku radykalnych dzienników dogodną miał 
sposobność. Pan Gambetta, chcąc wyrwać żądło 
zjadliwemu przeciwnikowi, wyciąga go na łożu 
Prokrusta w swój Rep. P r an. i ogłasza list 
Duportala z r. 1852. Radykał ten uwięziony 
i skazany na wygnanie, jako przeciwnik Napo­
leona III., napisał z więzienia pełzający list do 
ówczesnego księcia prezydenta, w którym z czer­
wonego rewolucyonisty przedzierzga się w po­
kornego służkę cezaryzmu i trochę „sławy“ swej 
uszczkniętej na służbie rzeczypospolitej ofiaruje 
za kęs cbleba temu, przeciw któremu co do­
piero walczył, błagając go o miejsce bibliote­
karza, jeneralnego sekretarza lub podprefekta. 
llewelacye te mogą tylko przyczynić się do 
przedstawienia w należytem świetle tej koalicyi, 
która dzisiaj rój wodzi w Izbie deputowanych 
i gnębi swych przeciwników. Duportal znajdo­
wał się jeszcze przedwczoraj na zgromadzeniu 
szajki złożonej z dwustu pięćdzjesięciu osób, 
która w ohydny sposób święciła 851etnią ro­
cznicę morderstwa Ludwika XVL, sławiła spraw­
ców tej zbrodni i wielbiła bohaterów komuny 
na urządzonym w tym cela bankiecie.

Wczoraj od godziny 7 rano odprawiały się 
w kaplicy ekspiacyjnej msze św. za spokój du­
szy Ludwika XVI., wśród licznego grona pobo­
żnych, którzy przybyli oddać hołd pamięci 
krwawych ofiar rewolucyi i pomodlić się za nie. 
Widziano księcia Nemours, żonę Don Karlosa, 
królową Izabelę, wielu z arystokracyi z dziel­
nicy Saint - Germain, znaczną liczbę deputowa­
nych i senatorów, i t. d.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­
nych przyszło znów do scen bardzo burzliwych 
i skandalicznych. Admirał Touchard stawił w 
imieniu całej prawicy poprawkę do porządku 
obrad, w której żądał, aby unieważnienie wyboru 
deputowanego nastąpić tylko mogło większością 
dwóch trzecich wszystkich głosów. W moty­
wach do wniosku swego skarżył się mówca go­
rzko na to, iż z nieubłaganą bezwzględnością 
unieważniano wybory posłów, którzy od dawna 
cieszyli się powszechnem zaufaniem swych wy­
borców i przeciwko którym żadnego ważnego po­
wodu przytoczyć nie było można. Wśród czę­
stych przerywał ze strony prezydenta udowa­
dniał admirał T., jak niesprawiedliwie postępuje 
sobie lewica, uznająca z drugiej strony za ważue 
wszystkie wybory republikańskie, dokonane choćby 
tylko jak najdrobniejszą większością. Większość 
zdziesiątkowała już prawie prawicę, która prze­
cież reprezentuje przeszło 3 i pół miliona gło­
sów. Nigdy jeszcze nie deptauo w tak brutalny 
sposób Dogami szacunku i względności, jaka się 
mniejszościom parlamentarnym należy, w innych 
krajach przewidziano takie przypadki i decyzyą 
o ważności wyborów przekazano osobom, należą­
cym do stanu sędziów, jak się to i we 
Prancyi dzieje przy sprawdzaniu wyborów do

rad jeneralnycb, Pan Gambetta odpowiadał 
z niesłychaną zaciekłością i oświadczył, że mniej­
szość jest tylko płodem ministerstwa, które się 
porwało na wyraźną wolą narodu i pogwałcić 
ją chciało. Dalszy tok mowy Gambetty przy­
pomina w wielu punktach odpowiedź ministra 
dr. Priedenthal, jaką tenże dał na interpelacyą 
polskich posłów w sejmie pruskim. Jak bowiem 
pruski minister zbija twierdzenie posła Wierz­
bińskiego szczerém wyznaniem, że w ostatnich 
trzech latach tylko 200 nazw polskich miejsco­
wości na niemieckie zamieniono, tak też Gam­
betta starał się zbić skargi admirała T. tćm 
zapewnieniem, że dotychczas dopiero 17 wybo­
rów konserwatywnych unieważniono. Nie brakło 
ostrych wycieczek przeciwko ministerstwu 16 
maja, a yzecz całą zakończyła szumna pochwała 
bezstronnej większości, w obec której mniejszość, 
złożona po większój części z urzędowych kandy­
datów, przedstawia się jako niewolnik wobec 
wolnego męża. Uassagnac, replikując Gambecie, 
nazwał go wzamian „niewolnikiem wyborców z 
Belleville.“ Posiedzenie było bardzo hałaśliwe 
co chwila wzywano mówców do porządku, wnio­
sek odrzucono 312 głosami przeciw 186.

TELEGRAMY.
Petersburg, 23 stycznia. Agence Rus- 

s e konstatuje, na podstawie telegramów z Wie­
dnia, że Austrya została zupełnie uspokojoną co 
do zabezpieczenia interesów swoich na Wschodzie 
przy zawarciu pokoju — i sądzi, że to uzasa­
dnione zapatrywanie Austryi nie pozostanie bez 
wpływu na polepszenie sytuacyi w Londynie.

Petersburg, 23 stycznia. Dziś w pałacu 
carskim odbył się chrzest syna w. ks. Włodzimi- 
rza, Borysa Włodzimirzewicza, w obecności człon­
ków rodziny carskiej, dygnitarzy państwowych 
i ciała dyplomatycznego. Rodzicami chrzestnymi 
byli: car Aleksander, cesarz Wilhelm, carowa 
Marya Aleksandrówna i w. księżna Konstancya. 
Cesarza Wilhelma zastępował dziedziczny w. ks. 
Meklemburg-Szwerin.

Londyn, 23 stycznia. Wczoraj odbyła się 
znowu rada ministeryalna. W poniedziałek po­
seł rosyjski, ks. Szuwałow miał konfereucyą z lor­
dem Derby. — Przybył tu podróżnik afrykański, 
Stanley.

Ostatnie telegramy.
Ateny, 23 stycznia. Nowy gabinet został 

utworzony: Komunduros obejmuje prezyden­
turę i tekę spraw wewnętrznych, Teodor Dełiani 
spraw zagranicznych i wyznań, Boumbulis ma­
rynarki, Papamiohalopulo finansów i sprawiedli­
wości. Sotros Petmezas wojny.

Petersburg, 23 stycznia. Agence 
Russe oświadcza, że wiadomość o marszu.ro­
syjskiego korpusu do Gallipoli jest formalnie 
nieuzasadnioną i podnosi, że rząd carski zna 
bardzo dobrze znaczenie, jakie Anglia przywię- 
zuje do Gallipoli, Rosya nie ma żadnego in­
teresu dotykać tego punktu, który nie leży 
wcale w sferze jej militarnych operacyi. Ztąd 
też Gallipoli ani zaczepione, ani obsadzone 
nie będzie, chyba żeby się tam regularne wojska 
tureckie usadowiły, gdyż by było niepodobień­
stwem zostawić je na skrzydle armii moskiew­
skiej. — (Jest w tern orzeczeniu przyznanie się 
chociaż jeszcze niezbyt wyraźne do zamierzonych 
przeciw Carogrodowi operacyi moskiewskich. P. R.)

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* Banicya, na którą ksiądz Karol Seich­
ter dnia 17 lipca r. z. skazany został, ustaje 
z dniem dzisiejszym, ponieważ wyrok uwalnia­
jący sądu apelacyjnego stał się z dniem dzisiej­
szym prawomocnym.

Kirjer miejscowy i irowiacyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał dzierżawcy 

hanowerskich klasztornych dóbr Himmelsthür, p. Sander 
tytuł królewskiego wyższego ekonoma.

* Teatr. Już kilkakrotuie byliśmy zniewoleni wy­
stąpić przeciwko tendoncyi dyrokcyi sceny polskiej w na- 
szem mieście, która w wyborze sztuk toatralnych nie 
przestrzega często względów, jakie jej dla publiczności 
poznańskiej mieć należy. Dziś musimy znów głos pod­
nieść w tej sprawie i zaprotestować energicznie przeciwko 
raczeniu publiczności poznańskiej takiemi utworami, ja­
kim jest zapowiedziana na dzisiejszy wieczór „Dama z Ka- 
melią.“ Już w roku zeszłym chciano sztukę tę przedstawić, 
cofnięto ją jednakże z powodu oburzenia, jakie w mieście 
całem powstało i jakiemu pismo nasze należyty dało wy­
raz. Jesteśmy przekonani, że i dzisiaj publiczność, 
uczęszczająca do teatru, zadokumentuje swoje niezadowo­
lenie a p. dyrektor sam sobie przypisać będzie musiał 
winę zą to, że w teatrze będą pustki. Nie zadziwiłoby 
też nas wealo, gdyby damy, zbierające składki na pokry­
cie długów teatru polskiego, przedstawianiem podobnych 
sztuk się zniochęciły i w gorliwości swój osłabły.

* Pismo nasze zalewane bywa w ostatnich czasach 
liberalnie procesami o rzekome obrazy. Świeżo dopiero 
skazał sąd naszego redaktora odpowiedzialnego na 100 
grzywien, odnośnie 10 dniowo więzienie za ponowną obrazę 
redaktora Staats-Anzeigera, który nazwał znano 
artykuły Germanii o Polsce wezwaniem do gwałto­
wnego oderwania się ziem polskich, pod zaborem pruskim 
pozostających, od tej monarchii. Obecnie toczą się znowu 
przeciwko nam dwa inne procosy o rzekomą obrazę, mia­
nowicie p. Pawłowskiego, nauczyciola z Markowie, 
i p. R e x, komisarza rainisteryalnego na Prusy Zachodnie, 
które wkrótce zapewne w pieiwszćj fnstancyi rozstrzygnięte

będą, a już znowu dziś stawał przed sędzią śledczym nas g 
firmowy, oskarżony o nową obrazę p. Kaczmarka, 
nauczyciela z W. Strzelcza. P. J. Zórawski podał i tu 
świadków, którzy stwierdzić mają, żo to, co w Kuryorze 
o panu tym donoszono, czystą jest prawdą.

* Walne Zebranie rozwięzującego Bię Starego Ziom- 
stwa dla Wielkiego. Księstwa Poznańskiego odbyło tu 
w zeszłym tygodniu ostatnie swej posiedzenie. Chodziło 
na niem o postanowionio co do wypłaty funduszu wła­
ściwego Ziemstwa uprawnionym do tego jego człon­
kom i postanowiono wypłatę tę rozpocząć w marcu i to 
na ręcę tego właściciela dóbr, który listy zastawno zacią­
gnął, jeżeli nie nastąpiła żadna zmiana w posiadaniu wsi, 
w przeciwnym zaś razio temu, który dokumentami wykaże, 
iż ma niopodz'elue prawo do udziału z itmduszu właści­
wego na jego wieś przypadającego. Wszelkie pretensyo 
do właściwego funduszu podano być powinny najpóźniej 
do końca maja rb. W wszystkich zaś spornych kwestyacłi 
Ziemstwo udział w funduszu właściwym, na pojedynczo 
dobro przypadający, złoży do depozytu sądowogi. — Przy 
tój sposobności nadmieniamy, że i nam Jonoralna Dyrekcya 
Ziemstwa odnośne ogłoszenie do zamieszczonia w części 
inseratowej naszego pisma wczoraj nadesłała, pod tym 
jednakże wyraźnym warunkiem, żobyśmy jo ins rowali wy­
łącznie w języku niemieckim. Nio mogąc jednakże żąda­
niu temu zadośćuczynić, gdyż pismo nasze w polskim wy­
łącznie języku się drukuje, zmuszeni byliśmy nadesłali)' 
nam insorat zwrócić Dyrokcyi Ziomstwa.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów mia­
sta zakomunikowano, że na posadę utworzyć się mającą 
radzcy miejskiego, któremu poruczoną być ma administra- 
cya szkolnictwa miejskiego, zgłosiło się wogólo 41 kandy­
datów. Zgromaozenie uchwaliło przokazać wszystkio kan­
dydatury do przodwstępnego zbadania osobnej komisyi, 
złożonej z 11 członków.

* Wczorajsze doniesionio o rozporządzoneta uła­
twieniu w komunikacyi nadgranicznej niemiocko-moskiS- 
wskiej uzupełnia W e s. Z t g w ton sposób, że na mocy 
rozporządzenia rządu moskiewskiego prócz złota przyjmo­
wano być mają przy płaceniu cła i bilety banku niemie­
ckiego po 100 i 1000 marek, tudzież bankowo bilety pru­
skie po 100, 500 i 1000 marok. Zamiana na ruble od­
bywać się będzie po kursie 3 m. 8 f. na rubel.

* Wyźeł, maści kawowej, z białą piersią, wabiący 
się „Lord“, zaginął dnia 21 b. m. wieczorem ; oddać go 
należy w biurze komisarza rowirowogo przy ul. Wodnej 17.

* Handlarz koni L. z Alzacyi wysłał znowu onegdnj 
transport koni z Poznania.

* W Sredzkiem zal ito w tych dniach na polowaniu 
sarnę, która miała tylko trzy nogi a w miejscu czwartej 
znak, podobny do małego palca. Czy sarna ta była z uro­
dzenia bez czwartej nogi, czy też ją dawniej jój ustrze­
lono, trudno było poznać.

* Nader obfity połów ryb wydarzył się w zeszłym 
tygodniu w jeziorze Gopło pod Gozanowera. Inowrocławscy 
handlarze ryb zakupili go za 2700 marek i zawiadomili 
o tom na drodze telegraficznej handlarzy ryb w Warsza­
wie, którzy też przybyli niezwłocznie do Inowrocławia i 
odkupili tamtejszym handlarzom transport ryb za 6000 
marek. Po sprzedaży tej zatrzymali sobie jeszcze han­
dlarze inowrocławscy tyle ryb, że bodajby je na 6 wozach 
pomieścić można.

* We wsi Kupalicy pod Pobiedziskami strzelił go­
spodarz A. w gniewie do swogo pasierba i tak go nie­
bezpiecznie ranił, że pewnie się nie wyleczy. Gospo­
darza aresztowano i odprowadzono do więzienia sądowego 
w Środzie.

* W Chytrowie pod Jaraczewem spaliła się w nocy 
na 20 b. m. stodoła i stajnie gospodarza Gendery, który 
na szczęście był zabezpieczonym od ognia. — Dnia 14 bm» 
zaś nad ranem w Kaszczorze pod Wolsztynom stajnia na­
leżąca, do domu komorniczego.

* Z Borku piszą nam •. Od tygodnia bawi tu to­
warzystwo dramatyczne pod dyrekcyą Władysława Glo­
gera i dało dotąd trzy przedstawienia, któro publiczność 
nasza dość licznie odwiedza i wynadgradza tern wcale 
udatnią grę artystów.

Dowiadujemy się, że p. Gloger zabawi tu jeszcze 
do przyszłej niedzieli, poczem uda się do Krotoszyna.

* O zbrodni, popełnionej w tych dniach w Czapu-
rach pod Poznaniem, donosi Goniec Wielkopolski 
jak następuje: ,

„Wczoraj (22) odbyła się w lazarecie poznańskim 
sekeya sądowa syna gospodarza N. N. z Czapur, tutejszej 
głuszyńskiej parafii. Okropny to wypadek! Nieszczęśliwy 1 
ojciec opowiada zbrodnią, że Kain zabił Abla, bo. oto syn 
19-lotni, hulaka, lekkomyślny płochy, zazdrościł starszemu 
o rok Jbratu, żo go ojciec lubił i kochał, jako roztro­
pnego, pracowitego i bogobojnego syna, i jemu powierzał 
kierunek gospodarstwa. Zeszłej soboty rano niegodziwy 
syn młodszy udał się do stajni, gdzie- spał starszy brat 
jogo, i nielitościwie siekierą rąbać go zaczął. Na głos 
jęczącego o ratunek przybiegły siostry, drobno jeszcze 
dzieci, bo najstarsza 12-letnia, i wśród szamotań wydarły 
mściwemu bratu siekierę i zaniosły ją skrwawioną ojcu 
leżącemu w łóżku, bo był chory. Na ten widok zapłakał 
ojciec, rozpaczał, ale już nio było ratunku. Poranionego 
młodzieńca zawieziono do lazaretu w Poznaniu, gdzie uległ 
ranom. — Mój Boże, co się to dziojo! Kapłani jeszcze 
tu i owdzie wołają na lud o naprawę, a tu takie okropne 
rzeczy, Cóż to dopiero będzie, gdy temu ludowi zabraknie 
kapłanów ! Aż zgroza pomyśleć o tern!“

* Z Prus Zachodnich podajemy podług Piel­
grzyma następująco wiadomości:

W Cbołmży obradowała w przeszłym tygodniu 
koinisya pracująca nad połączoniem miast nadwiślańskich 
koleją żelazną. — W Tucholi panuje od kilku tygodni 
tyfus, na który w seminaryum nauczycielskiem już 2 uczni 
zapadło. — W okolicy N i d b o r k a panowały w ostatnich 
czasach wielkie pożary, które sprawiły, że obywatele i 
właściciele w tamtejszych stronach nie tylko zabudowania, 
ale nadto wszystek swój dobytek zabezpieczają w towa­
rzystwach ogniowych, Naśladujmy Nidborczan, a spokoj­
niejsi będziemy o nasze mionie. — Toruń zamierza te­
raz stary, spalony most na Wiśle odbudować, który około 
900,000 marek ma kosztować. Jednę trzecią kapitału chce 
dać miasto —• dwio trzocie ma dać rząd. •— W Toruniu 
aresztowano w przeszłym tygodniu dwóch ślusarczyków, 
którzy fałszywą 5-markówkę złotą wydali. — W bliskości 
Pruszcza pod Gdańskiem znaleziono w przeszłą nie­
dzielę wdowę Rasch, która clileb z Pruszcza roznosiła, na 

'szosie zakłutą i obrabowaną. O morderstwo podejęzywany 
robotnik N. z Pruszcza zniknął i dotychczas nie mógł 
być aresztowanym. - Do Kr ólo w ca nie przywożą obe­
cnie już tyle zboża z Polski, co przed niedawnym czasem, 
a to z tej jedynie przyczyny, że rząd rosyjski wiele bar­
dzo wagonów do armii w Turcyi walczącej potrzebuje, a 
zarząd kolei takowych dla przesyłek zboża do Królewca 
w odpowiedniej ilości dostarczyć nio może.

* Dyecezya Włocławska,I czyli Kujawsko - Kaliska 
według katalogu na rok bieżący liczy dekanatów 13: 
włocławski, nieszawski, kaliski, kolski, koniński, sieradzki 
słupecki, turkowski, wieluński, piotrkowski, częstochowski’ 
łaski i nowo-radomski. Kościołów parafialnych jest w niej 
331, filialnych 34, kaplic publicznych i prywatnych 153; 
księży świeckich 402, zakonnych 204, zakonnic 55, alum­
nów seminaryum 45, studentów akademii duchownej w Po- 
tersburgu 4. Klasztory męzkie są: Paulini w Częstoeho- 
wio, Dominikanie w Gidlach, Franciszkanie w Kaliszu, 
Reformaci w Kaliszu, Lutomiersku i Włocławku, Augu- 
styanie w Wieluniu, Bernardyni w Kazimierzu, Kole, War­
cie i Widawie. Klasztory żeńskie : Domiuikanki w Przy­
rowie, Bernardynki w Warcie i Wieluniu, Szarytki przy 
szpitalach w Kaliszu i Włocławku. Biskupem dyecezyi 
jest ks. Teofil Chościak Popiel. Kapitułę katedry wło­
cławskiej składa, prałatów 3 i kanoników 2; kapitułę ko­
legiaty kaliskiej prałatów 3 i kanoników 3. Katalog
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w dalszym ciągu zamieszczanego rok rocznie opisu ko­
ściołów dyecezyi obejmuje historyą kościołów w dekana­
tach wieluńskim i piotrkowskim.

f W Krakowie umarł w tych dniach Jan Rapacki 
b. oficer gwardyi grenadyerćw b. wojsk polskich i autor 
kilku rozpraw, pomiędzy innemi: ,,O formie ziemi“, która 
zjednała mu urzędowo zaproszenie na kongres joograficzny 
naryski. Tamże umarł w dniu 20 bm. Wiktor Kochański, 

inspektor służby zdrowia w Kongresówce,
* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 24 stycznia, 

Nawrócenie św. Pawła. W’schód słońca o 
godzinie 7 minut 55. Zachód o godzinie 4 minut 32.

Długość d n i a 8 godzin 36 minut.
Wypadki historyczne. 1548 Poselstwo 

pruskie na sejmie w Piotrkowie. — 1588 Uniesienie i 
wzięcie do niewoli w Byczynie Maksymiliana. — 1610 
Pobicie Moskwy pod Ułą. — 1684 Śmierć hetmana Jana 
Ogińskiogo. — 1831 Detronizacya Mikołaja.

Razu pewnego wy-(c) Kościan, 22 stycznia, itazu pi 
rzokł — jeśli się nie mylę — poseł p. Windhorst, iż 
dzisiaj jako znak prawego charakteru uważać można sie­
dzenie w więzieniu. Jeżeli to prawda, to dzisiaj takżo 
i p. Robiński może być policzonym do ludzi tego ro­
dzaju. Dziś bowiem skazał go sąd tutejszy w terminie 
publicznym za obrazę p. Brenka i nauczyciela p. Gimba- 
cba na cztery tygodnie więzienia na mocy § 185.

Jak skarga opiewa, miał p. Robiński wyrzec do 
nauczyciela tutejszego p. Schmidta, iż nie powinien obco- 
wać z nauczycielem G., ponieważ ostatni jest exkomuni- 
kowanym, przestawając z p. Brenk, który podług niego 
także podpada exkomunice. Tymczasem, jak skarga dalej 
powiada, p. Brenk nie mógł być eskomunikowanym, bo 
nio egzystuje żaden prawowity Biskup, któryby go mógł 
exkomunikować, gdyż „p. L e d ó c li o w s k i e g o“ zło­
żono na mocy prawa z dnia 12 maja 1873 z urzędu. 
Takim sposobem podał p. Robiński fakt nieprawdziwy, 
obrażając p. Brenka i nauczyciela p. G., mimo iż inaczej 
był przeświadczonym (wider besseres Wisson). Na mocy 
zatem § 187 prawa karnego wnosi prokurator o skazanie 
p. Robińskiego na 6 tygodniowe więzienie. Ponieważ pan 
rzecznik Jażdżewski dzień przed terminem odpisał, iż dla 
choroby przyjoebać nie może celem bronienia obżałowa- 
nego, musiał p. Robiński sam się bronić.

Mowa jego, trwająca przeszło pól godziny, tej 
mniej więcej była treści:

Pan Bobiński twierdzi, iż nie podał mylnych fa­
któw, lecz ogólnie się tylko wyraził, nie wymioniając ża­
dnego nazwiska, iż nie trzeba przestawać z ludźmi po­
dejrzanej wiary, chyba celem ich nawrócenia. Wogóie 
świadek nauczyciel Schmidt, zdaje się oskarżonemu, nie 
umie sobie przypomnieć przebiegu jogo rozmowy; między 
innemi bowiem zeznał, iż oskarżony wziął świadka w kąt 
handlu p. Dziegieckiego, tymczasem może p. kupiec Dzie- 
giecki zeznać, iż stali obydwaj na środku kramu. Oskar­
żony zdania jest, iżby się bardzo namyślał, wiarę dać 
człowiekowi nadużywającemu prywatnej rozmowy. Lecz 
przypuściwszy, iż prawdą jest, że oskarżony mówił, iż 
p. Brenk i nauczyciel G. jest eskomunikowany, to 
mógł być zdania tego z następujących powodów:

1. Sobór Trydencki can. 7 sess. 23 de ref. rzuca 
,exkomunikę na tego, któryby twierdził, iż ci, którzy nie 
mają misyi kanonicznej, prawowitymi są ministrami słowa 
Bożego i Sakramentów św. P. Brenk, nie mając tej mi- 
syi, twierdzi mimo to o sobie słowem i czynem, iż pra­
wowitym jest proboszczem, a zatem podpada podług' zda­
nia oskarżonego wyrzeczonej exkomunice.

2. Encyklika, wydana 5 lutego 1875, mówi, iż ci, 
którzyby opierając się tylko na ramieniu władzy świec­
kiej, kościoły parafialne w posiadanie zabrać i służbę 
Bożą w nich pełnić się ośmielili — ipso facto w eksko­
munikę wpadają. Na mocy zatem tej encykliki mógł 
oskarżony także być Zdania, iż p. Brenk, który, opierając 
się tylko na ramieniu władzy świeckiej, kościół nasz 
parafialny zabrał, w okskomunico wymienionej pozostaje.

Dalej podług prawa kanonicznego dwojaką rozróżnia 
się ekskomunikę: 1) ekskomunikę, w którą się popada
przez sam czyn — ipso facto i 2) ekskomunikę, w którą 
aby popaść, potrzeba wyroku, ogłoszenia jej lub przesiania, 
ferendae sententiao.

aj8S3sa.'fi«®s»Sćiii!c,i

Towarzystwa Muzycznego
awyeieajne zebrauie

odbędzio się w piątek 25 bm. o godz. 
8 wieczorem (116)

Z ARgjĄB.

Polowanie.
ZNTowella,

wyszła co dopiero i jest do nabycia
ksł fenygów

we wszystkich księgarniach. (93)

A. S>iro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegara pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiój cenie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.)

za 25 sgr.

Świadectwo.
miesiącu grudniu 1876 u-’ w„„,„ w nogach bóle reu-

matyczne, które się w krótkim 
czasie do togo wzmogły stopnia, 
żo nio mogłom już chodzić i le­
żeć bez najokropniejszego udrę­
czenia.
Dnia pewnego, w miesiącu sty­

czniu rb. prosił mnie nauczyciel 
pan Brill, abym na ostatku 
(gdyż o -wyzdrowieniu nikt ani 
nie myślał) zrobił jeszcze próbę 
z Balsamem Bilfingera,*) 
Po użyciu pierwszej butelki 

zmniejszyły się bóle tak bardzo, 
że w następnej nocy po raz 
piorwszy od mój choroby spać 
znowu mogłem. Kuracyą kon­
tynuowałom kilka tygodni a ku 
wielkiej radości mojej jestem 
dziś znowu zdrów.

Z wielkiej wdzięczności ku 
zbawcy życia mego, panu B i 11- 
finger nie mogę nie polecić 
jak najusilniej wszystkim na po­
dagrę i reumatyzm cierpiącym 
tego cudownego środka leczni­
czego.
Te ting en Lotaryngii,

10 kwiet. 77. Adjunkt Kloutz. 
Prawdziwość świad. potwierdza

burmistrz
(I,. S.) J.anrentz.

*) Do nabycia w Poznaniu
w a, tece Elsnera. (2100)5 

4 44

Przypuściwszy, iż Arcybiskup Kardynał hr. Ledó- 
cbowski (tu prokurator prosi sąd, by nakazał oskarżonemu 
dodać „złożony“) prawomocnio — legitim — złożony zo­
stał z urzędu, niemożliwą lub trudną byłoby może rzeczą 
popaść w ekskomunikę drugiego rodzaju. W każdym ra­
zie jednakże mógł p. Brenk popaść w ekskomunikę ipso 
facto. W encyklice wymienionej wyraźnie jest mowa 
o ekskomunice ipso facto, a w can 7 sess. 23 koncylium 
trydenckiego wnosić można ze słów „anatbema sis‘„ iż 
rozumie się takżo ekskomunika ipso facto czyli latao 
sententiao.

Nakoniec mógł — twierdził oskarżony — być zda­
nia także, iż w ekskomunikę popadł i nauczyciel II., po­
nieważ każdy, kto przestajo cum eseomunicato vilando, 
popada w ekskomunikę mniejszą. — Prokurator powołujo 
się na wielu kanonistów (?), przedewszystkiem na Gerlacha 
— z którym się pewnie oskarżony zgodzi ■— iż każda 
ekskomunika musi być ogłoszoną. Na zdanie prokuratora 
zgodził się także sąd, korzystając, iż p. Robiński mylny 
podał fakt, twierdząc, iż p. Bronk i nauczyciel H. jest 
ekskomunikowanym, przyznał jednakże, iż p. Robiński 
był przeświadczonym o prawdziwości swego twierdzenia, 
a zatem może być tylko karanym podług § 185. Paragraf 
ten mówi o markach, ale przypuszcza i więzionio., Po­
nieważ jednakże tu w Kościanie walka kulturna wre naj­
bardziej , przyjmuje karę więzienia i to najwyższą cztero­
tygodniową. — P. Robiński zaniósł apelacyą.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Przeglądu Lwowskiego wyszedł na rok bieżący 
poszyt 2gi i zawiera: Z Przedburzy. — Rozkład cerkwi 
rosyjskiej przez Pr. Lutrzykowskiego. — Kołłątaj w po­
wstaniu Kościuszkowskiem, napisał Michał Chyliński. — 
Prawosławna (c. d.) napisał i acundus Verus. — Nie umie­
my się bawić (wiersz). — Przegląd literacki przez dra N. 
•— Listy z Włoch. — Listy ze Lwowa o dwóch lwowskich 
humorystach. Mozaika lwowska. — Śmierć Wiktora 
Emanuela przez Ludwika hr. Dębickiego.— Kronika: Li­
beralizm i ostatnio jego słowo. — Z Rzymu. — Ze Lwo­
wa : Płacz i szlochy patryotów. — Z notatek literacko-bi- 
bliograficznych : Broszura Ojca Curci. —• Warta i dr. 
Stella Sawicki. — Katechizm św. Jozafata.'— 
00. Zmartwychwstańcy. — Nowe książki.- Czas o Ru­
chu literackim. — Na kolendę dla Ojca ś. — Ne­
krologia : Sp. Seweryna Badeniowa.

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 24 stycznia. Wczoraj odbyła 

się rada ministrów. Northeote przyjmował de- 
putaeyą konserwatystów. Do deputowanych, któ­
rzy zalecali rządowi wielką ostrożność wobec 
opóźnienia rokowań o zawieszenie broni wyraził 
się Northeote, iż rząd wytrwa w polityce warun­
kowej neutralności.

2®©ciągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1-—4 o 4 godz. 47 min.
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 2 -
pociąg osobowy - 1—4 o 4 14
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 36 -

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1-4 o 8 godz. 17 min.
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 2 -
pociąg- osobowy - 1-4 o 5 - 23 -
pociąg osobowy - 1—4 o 6 - 15 -
dociąg osobowy - 1-4 o 11 - 34 -

przed poła 
przed p ołn 
po' poludn 
po poluj, 
wieczore

rano.
przed połu. 
po połudn 
wieczór ein

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o
pociąg mięszany - 1—4 o

Z początkiem stycznia otworzyłam

8
10

godz.-
15 - prrzełzed dup
- 34 - po połudn

9 min. popi
zod

ołu.

w mieszkaniu mojóm. ■— Uczni przyjmuję codziennie od 10 do 12
M. Mar doli ii sli

(116) Piekary nr. 20 I piętro.

Tariątany, muśliny, tiule, koronki, 
kwiaty i wstążki francuzkie

poleca (2308)
handel mód i białych towarów

St. Hoffmanna
Rynek 53, narożnik Jezuickiej ulicy.

"Zakład urządzania wodociągów
i fabryka wyrobów mosiężnych

St Ofierskiego Rynek 16)17
połóca szanownej publiczności do-zaprowadzania (733)
wodociągów, iazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drz\A i okien podług najno, 
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

Kapelusze jedwabne i pilśniowe. Czapki ba­
rankowe, tyflowę/ i sukienne. Rękawiczki glan- 
sowaue, kortowe, -jelonkowe z futrem i bez. Ka­
losze ruskie, parasole, laski, poduszki safianowe, 

szelki, kufry, portmonetki, krawaty, caclienez, guziki do ko­
szul, perfumy, mydła, szczotki, grzebienie, skarpety. Kafta­
niki i spodnie jelonkowe.

Również dla Sz. Duchowieństwa obojczyki i birety 
niego wynalazku nie łamiące się przy składaniu poleca.

O. Adamski ISazar.
Zamówienia wykonują się spiesznie i akuratnie. Ceny

znacznie zniżone. (2220)

Drukarnia
J. Leitgebra w Poznaniu

poleca
nsi rok 1878:

KALENDARZ POZNAŃSKI
8° ozdobiony rycinami, 1 Mrk.

ŚCIENNY KALENDARZ POZNAŃSKI
naklejony na tekturę 50 fen.

Dla abonentów Kuryera Pozn.
I*wu obrazy królowćj Jadwigi i króla 

Władysława Jagiełły w dużym formacie 48/62 centm 
podług Bacciarellcgo, wykonano w zakładzie artystycznym 
A. Dzwonkowskiego w Warszawie, których cena wynosi 
12 marek, obu żamy dla abr lentów Kuryera Poznańskiego 
na 5 marek. Obrazy te, pysznie wykonane, przyozdobić 
mogą niejedno pomieszkanie a cena tychże nadzwyczaj ni­
ska. Obrazy to rozsyłamy przy nadesłaniu należytości 
zwinięto w rolkę bez uszkodzenia. (49)

Ekspedycya Kuryera Pozn.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 24 stycznia 1878.

Zyto, (za 20 ctr.) —wypow. — ctr. cena wypow.
----- , na styczeń —,—, styczeń-luty —luty-marzec
marz.-kwieć. —, wiosna —, kw.-maj —• mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz 
15,000 litr., cena wypowiedziana 46,60 na list. — 
grudz. —, styczeń 46,60 luty 46,70 marzec 47,40—47,50 
kwiecień — maj — kwieeień-mąj 48,70 czerwiec 49,90-m.

Okowita w miejscu (boz beczki) 46,10 marek.

Ceny ziemiopłodów 
targach zamiejscowych.

Wrocław, 23 stycznia.
Siemie koniczyny, czorwono niozm., pośled. 29 

- 34, średnie 37—41, piękne 46,00—49.00, najp. 51,00— 
53,00 m., białe wyżej, pośl. 38—44, średnie 37—4 1 piękne 
60—66, najp. 70—76 mrk.

Zyto: (za 2000 funt.), stale, wyp. 100( cent, na upł. 
wypow. —.— stycz. 130,50 żąd., stycz.-luty 130,50 żąd., 
kw.-maj 134,50 żąd., maj-czerw. — pic. 136,— żąd.

Pszenica: 194 żąd., kwie.-miij 202 żąd., wyp. —
Owies: 120,— pł., kwiec.-maj 125 żąd., wyp. — c.
Olej rzepiowy: spok., wypowiedz. —-— cent., 

w miejscu 72 żąd., stycz. 71,— żąd., stycz.-luty 71,— 
żąd., luty=marzec 71,— żąd., kwiec.-maj 70,50 żąd., maj- 
czerw. 70,50 żąd. wrzosień-paźdz. 67 żąd.

Okowita: stale, wypow. 5,000 litr., styczeń 
47,50— płacono, styczeń-luty 47,50— płacono, luty- 
marzec — płc. kwiec.-maj 49,— żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 23 stycznia 1878.

na

Pos tanów i e n i a 
miejskiej

depntacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ żółta „ 

Zyto nowe .... 
Jęczmień stary. .

„ nowy. . 
Owies stary . . .

„ nowy . . . 
Groch ...............

Z a 100 kilogr ani ó w
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. niż.

średni 
naj- j| naj- 
wyż.

4 1“^ i 4

lekki towar 
naj-II uaj-

w\ ż. ¡I niż. 
-¿I 4 Ul 4

13' ,13
17 16

60

80 20 30 -1117 70
80
80

19
12

60 17 
30 11

15 10 14 60 14 30 13 50

13110.12160112 
15j80jH90 114

a,11180 
13 80

Postanowienia T O WAR
komisyi handlowej. piękny średni | pośle

Siemię lniane . .100 kilogr.
Rzep zimowy . . -
Rzepik zimowy . , =
Rzepik latowi . .
Lnica . .' .

25
31
29
30 
25

50
25
50

50

23
28
25
26 
k.2

50

20 1 
25 ¡ 
22 ' 
22 ¡ 
19 i

Ceny wypowiedziane na 24 stycznia: żyto 130.50 uą 
^pszenica 194- m., jęczmień m., owies 120.— md

izep - m., olej rzepiowy 71, iu., okowita 47,50 marej
Notatka giełdowa spirytusu kartoll. za 100 IW 

100 '»ł ' -¿'-’--«p-miejscu — żąd. —, pł.
'Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za 

kilogr. 30—40—45 50 mrk.; biała wyżej, 40-47 
- 55 - 65 marek.

Makuchy rzopiowe słabo, za 50 kil 7—7,40.1
Makuchy sieni, niezm., za 50 kil. 8,70—9,2® 
fi u l) i n niżej, żółty 9,20--10.20—11,20 mrk., nió, 

9.60- 10,0-10,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 21 —24—26 m. 

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kj| 
najl. 2,80—3,50 ru , pośl. 2,-2,50 za szefel (75 funt.) naj 
1,40—75 in., pośled. 1—1,25 m., za litr 0,03—0 05 nt

Siano za 50 kil. 2,30 - 2,80 m.
Słoma 18,00—21,50 za kopę 600 kil.

Mąka staje, za 100 kil. Pszenna 30,50 <31,,50 mt| 
Rżanna piękna 21,75—22,75 marek. Rżanna średnia 20,2 
21,25 marek. Osucio rżanno 9,80—10,50 marek. Osin 
pszenno 8 50—9,20 marek.

„Ki 
Boli 
if '1 
|,ip 
Kr»

" trzy
TTelegram giełdowy

Kuryera Poznańskiego,
Berlin, dnia 23 stycznia 1878. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 60,0( 'O

Pszenica stałej
Kwiecień-maj 
Maj -czerwiec 

Zyto stałej 
Styczeń 
Kwiecień-maj 
Maj-czerwiec 

Olej rzep. spok. 
Grudzień 
Kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
Styczeń-luty 
Kwiec.-maj 
Maj-czerwiec 

Owies 
Grudzień

205,— 
207,- -

140,-
142.50
142,—

71 50 
70,80

48.70 
49.—
50.70 
51, -

136,50

Kapitały
1O3,8|Galicyany 

Pr.pap.państ. 
Poz.40/0list.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7tlialo Rumuń. 
Pol. lik. i. zast.
Rosyj. bknot. 
Sroh. rut. aust. 
Aus.akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 23 stycznia 1878. (Kursa końcowe./
“szenica stało 
Wiosna 
Maj-czerwiec

Zyto niezm.
Wiosna 
Maj-czerwiec

Olej rzep, stale 
Styczeń 
Kwiecień-maj

Berlin, __ -
March. Pozn. kolej

Prioritety . 72 75
Kol. Mind. kolej... 84 60
Reńska, kolej............  102 30
Górnoszląska. 118 40
Anstr. półn.-wsch. k. 185 75 
Kolej Rudolfa .... 50 —- 
Austr. banknoty . . 170 50 
Austr. renta złota. . 63 75 
Ros. Ang. poż. 1871 81 50 
— poż, prern. 1866. 152 75 

Węg. asyg. skar 9°/„ 98 70

207.—
2C8,—

140,—
139,50

72.
72

23 stycznia 1878 
16 60

Okowita słabo 
w miejscu 
Styczeń 
Wiosna 

Owies 
Wiosna 

Petroleum 
w miejscu

47.20 
47,8
49.20

m

Niniejszem składamy serdeczne 
podziękowanie panu Lipiń­
skiemu, metrowi tańca, za gor­
liwe i sumienne udzielanie nam 
lekcyi tańca. (117)

Uczennice i Uczniowie.
Poznań w styczniu 1878.

Ważne flla cierpiąc, aa ból zetów!!
Antio d ontalgina

J. W. Beck
Krople te usuwają niechybnie każdy 
ból zębów, jako też fluksyo, zapobie­
gając przytem dalszemu psu ciu żębów 
Klak, osobno 1 mrk.. w pudełeczku 
nr. I i II 1 mrk. 50 fen.

< AJIl’HOX.
Balzam ten usuwa głuchotą, która nie 
pochodzi od urodzenia, jako też strzy­
kania, szum i ciecz nieprzyjemną 
wypływającą z ucha Elak. 1 mrk
Balzam przeciw reumatyzmowi
Jedyny środek przynoszący ulgę cier­
piącym na reumatyzm, podagrę i pu­
chlinę. Flak, dostać można w aptece 
Elsnera i J. Sobeckiego w Poznaniu, 
w Wrocławiuu u aptekarzy E. Stoer- 
mer Olilauer Str. 24/25 i B. Fiebag 
ul. Fryderykowska 51, w Bydgoszczy 
u Hegewalda, w Glacu u H. Friede- 
inann, w Krotoszynie u P. Kuschko 
w Środzie u Radziojewskiego. (2172

Chrystusa
Madony

aż do wielkości naturalnej,
dobrze odrobione i pięknie ude­
korowane, poleca tanio

lik KIu^
Poznań, Wrocławska ul. nr. 38.

NB. Nagrobki, kraty i t. d. są 
zawsze na składzie. (87)

Kursa końcowe.) 
... z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy za3t. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy u. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Gentralb. f. Jndustr. 
Laurabiitte zast. . . 
Pozn. 4-°/0 list. . . . 
Pozn. renta............

73
65

10'.
45
41

155
113

77

Dery na konie,
Dery do spania, 
Dery do wozów, 
Dery do podróży, 
Dęty na sanki, 
Wojlaki,
Koce węgierskie, 
Miechy gotowe

w każdym gatunku 
poleca jak najtaniej (2200)

S. Kaniorowicz
Rynek 68, róg Nowój ul.

i

I

sta
taiDra. Richtera elektro-moteryc:

zawiązki na szyję“
ażeby dzieciom ‘ ić wychodzę» ' 1 
żębów, sztukę po 1 marce poleca

«los. BSasch
w Poznaniu Rynek 59.

Poszukuję kupna .7

IKSIE
balowe

podług najnowszych mód 
paryzkich, tarlatanowe 

białe od 30 marek, tarlatanowe 
kolorowe od 40 marek; Itwiaty 
paryzkie, w^lilarze i o- 
krycia balowe w wielkim wy­
borze poleca firma (109)

F. Wąkarecy. 
T. I rbaiiski

ISyclgoszez
Pryderykowska ul. nr, 52.

Skład mebli __
wszelkiego gatunku z drzewa orze­
chowego, mahoniowego itd z własnej 
pracowni i dobrze odrobione, jako toż 
wszelkie roboty stolarskie, przy 
tern kanapy, lustra, przedmioty na 
całe wyprawy i pojedynczo poleca 
po jak najtańszych cenach przy sko­
rej i rzetelnej usłudze (HO)

W. Szkaradkiewicz
stolarz. W. Garbary 50.

Nakładem czcionkami i drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu

w Wielkiem Ks. Poznańskiem 
od 15,000 do 20,000 móĘ 
obszaru — w których więksil 
połowa dobrego boru za, gotówki-

Zgłoszenia proszę Rudof Mosse 
Berlin, Fridriclistr. nr, 66. 
F. P. 746. (112
Angiel. języka i literatury
udziela pod bardzo korzystnemi . 
runkami, osobom pojedynczym L 
też klasom, w domu i po za dolnej

Miss Achesou
(113) Wilhelmowski plac nr.

fanciki

gil

Ki:Wygrane
z loteryi fantowej „na dochód Towi 
rzystwa Pań Miłosierdzia św. W'¥gie 
a Paulo w Poznaniu“ rozdawano ‘i 
w niedzielę dnia 27 bm. na 
bazarowej od godz. 5 do 7. (ljjjUŻ

Probostwo

Wc

cer

w Brudni na Kujawach, 6^ 
morgów obejmujące jest 
1 kwietnia rb. na lat 12 w woltftla
ręki do wydzierżawienia

^Wieczórmuzykalny
Tow. muzycznego

pod dyrekcyą p.
iwiiniewicza

odbędzie się ,
w środę dnia 30 m. b.

o godzinie 8
na sali hotelu francuzkiogo

mt
Uli

Wstęp dla członków 1 marka, 
dla nioczłonków 2 m. (IR)
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